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Prenumeratę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy 'pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegaja opłacie 
Pół pocztowej. — Listów mefrankowanych nic przyjmuje się. 
mękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 
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A Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w mie- 
siącu. 


Kraków í maja. 


a Przegląd Polityczny. 


Mie, iP S 
‘e 0, Qentralny komitet wyborczy dla wschodniej 
~ części. Galicyi zatwierdził następujące kandydatu- 
„ry w mniejszych posiadłościach: 1) p. Teofila 
A è~ Henzla na okręg wyborczy Bóbrka; 2) p. Al- 
<bina Turzańskiego na okręg Cieszanów-Lu- 
-baczów; 3) p. Teofila ZŻurówskiego na okręg 
Lisko-Baligród; 4) hr. Jana Szeptyckiego na 
okręg Jaworów -Krakowiec; 5) p. Zenona Słone- 
ckiego na okręg Sanok-Rymanów-Bukowsko; 
6) bar. Zygmunta Ro maszkana na okręg Stryj- 
Skole; 7) hr. Stefana Zamojskiego na okręg 
| , Jarosław-Sieniawa-Radymno ; 8) hr. Stanisława 
, - — Badeniego na okręg Brody-Radziechów-Łopa- 
2 tyn i 9) p. Ignacego Głażewskiego na okręg 
: Zeleszczyki. 27 
Dziennik Polskt pisze : 
` „Ruski centralny komitet wyborczy wzywa de- 
legatów wszystkich okręgowych komitetów ruskich, 
aby przybyli do Lwowa nieodwołalnie dnia 10-go 
maja na zgromadzenie, które odbędzie się w sali 
Domu Narodnego o godzinie 10-tej rano. Ko- 
f mitet wzywa delegatów do licznego uczestnictwa. 
; Według zapewnienia Słowa, odwołany wiec zgro- 
E madzi się „prawdopodobnie“ w połowie czerwca. 
Dowiadujemy się jednak ze sfer ruskich, że go 
rzeczywiście odroczono ad calendas graecas.* 
Gazeta Narodowa otrzymała następujący tele- 
gram ze Śniatyna dnia 30 kwietnia. — „Poczu- 
 "wamy się do obowiązku sprostować telegram ze 
niatyna z podpisem Hermanna, jakoby liczne 
grono wyborców zgodziło się tylko na dwóch 
kandydatów. Stało się przeciwnie — wyborcy zgo- 
dzili się jednogłośnie na bar. Romaszkana, Dra 
"Warschauera i Dra Byka.z tą uwagą, ażeby ko- 
mitet miejscowy odniósł się z tymi kandydatami 
do centralnego komitetu, a którego tenże za naj- 
odpowiedniejszego uzna, tego jednogłośnie w po- 
rozumieniu z komitetami miejscowemi w Bucza- 
czu i Kołomyi popierał. Stało to się z powodu 
jakiegoś nieuzasadnionego rozumowania. 
Dr Sobolewski, lekarz praktykujący. 
Dr Schäfer, adwokat krajowy. 
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. Dyskusya z powodu nowelli szkolnej przenio- 
sła się z Izby do dzienników; że jest jeszcze 
więcej nieparlamentarną, niż była w parlamencie, 
zbyteczna może dodawać. Powiemy tylko, że dzien- 
niki wiedeńskie, a nawet i prowincyonalne, szcze- 
gólnie zaś organa frakcyi lewicy, współubiegają 
się między sobą o silniejsze wyrażenia, raczej wy- 
zywania na przeciwnika. Dla chcących lub zmu- 
szonych je czytać, jest to obfita wiązanka kura- 
tów stylistycznych, wyrosłych na niwie dzienni- 
 karstwa „liberalnego.“ Zresztą w kołach parla- 
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- Hrabia Redux. 


Opowiadanie z.pierwszej ćwierci niniejszego stulecia. 


(11). 
pra "VII. 


O PAPERS! (Ciąg dalszy). 


Gubernator obrażony, rozkazał Reduxowi, by 
przybył natychmiast do Kamieńca iszłożył tłuma- 
czenie, dlaczego występuje wbrew rozporządze- 
K niom i jego i biskupa. Pan Ignacy nie stawił się 
na wezwanie, zagrożono niu, że siłą będzie wzięty; 
nie uląkł się, wystąpił tylko z protestem, w któ- 
_ rym dowodził, że prawa krajowe zapewniają mu 
8 bezpieczeństwo, a zakończył odpowiedź długimi 
|. wywodami; jako święcenie dożynek jest przyjętem 
w krajach chrześcijańskich, że w „religijnych mo- 
88 wach nie wykraczał nigdy przeciw Bogu, Kościo- 
łowi, monarsze i Ojczyźnie, a powiadał w nich 
e ' o pożytkach rolnictwa, o zacności rolnictwa i rol- 
nika, o obowiązkach rodziców względem obyczaj. 
nego i religijnego wychowania dzieci, nawzajem 
i o obowiązkach i czci dzieci ku rodzicom, o wier- 
MB ‘ności żon ku mężom, aby te adiutantów nie trzy- 
| " mały“ itd. itd. f f 
| Mackiewicz — przekonany — że na poparcie 
władz rządowych w tym razie liczyć już nie mo- 

fi 4e, udał się do miejscowego archireja z propo- 
| życyą, by zabronił gromadom, przeważnie wy- 
znającym wschodni: niezjednoczony obrządek, u- 
PA czestniczyć w bałwochwalczej uroczystości na cześć 
bogini Cerery odbywanej. Archirej zrazu się ocią- 
ANA gał, napisał w końcu do synodu, żądając instruk- 
Kg cyi; upłynął znowu rok cały, nim ztamtąd przy- 
|... szedł rozkaz, zabraniający parochom brać udział 
A w ceremoniach d. 15 sierpnia, naturalnie , że ar- 
_chirej włożył na nich obowiązek, by i lud odcią- 
gali odtego, a na nieposłusznych wyznaczył kary 
kościelne. — Postępowanie to rozdraźniło jeszcze 
‘oardziej hrabiego, napisał do Mackiewicza list pe- 
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mentarnych znać pewne znużenie, dlatego też 
dwudniowa przerwa w posiedzeniach Izby była 
bardzo upragnioną. AE 

Dziś Izba deputowanych podejmuje znowu po- 
siedzenia. Najważniejszym przedmiotem na po- 
rządku dziennym jest drugie czytanie ustawy o 
obronie krajowej. As 

Według doniesienia Fremdenbłattu ministerstwo 
obrony krajowej zawiadomiło władze eywilne, że 
wskutek mianowania osobnego komendanta for. 
tecznego dla Przemyśla, odtąd rozpocznie tam 
funkcyonować „e. k. komenda forteczna.* 

* 


Członek parlamentu niemieckiego Scehultze- 
Delitsch, twórca stowarzyszeń kredytowych na 
wzajemności poręczeń opartych, zakończył w nie- 
dzielę swe życie. System jego rozwinął się w Niem- 
czech bardzo szeroko i wpłynął pomyślnie na cały 
ogół stosunków ekonomicznych w tym kraju. 

Ks. Bismark nie zaniedbuje żadnej, choćby naj- 
drobniejszej sposobności, aby zaznaczyć, że dro- 
gą wytkniętą orędziami cesarskiemi stale postę- 
pować będzie. Od stowarzyszenia opieki nad roz- 
wojem rzemiosł, biesiadującego w Constadt, ode- 
brał tych-w dniach telegram o wniesionym toaście 
na powodzenie kanclerza i napisał zaraz list do 
przewodniczącego, w którym zapewnia, że „nad 
rozpoczętem z woli Najjaśniejszego Pana ustawo- 
dawstwem reformującem pracować będzie, dopóki 
mu Bóg do tego sił użyczy.* 

Od kilku dni obiegają w kołach parlamentar- 
nych berlińskich wieści, nieporozumieniach o za- 
szłych w ministerstwie spraw zagranicznych. Hr. 
Hatzfeld ma ustąpić, a miejsce jego ma zająć hr. 
Limburg-Styrum. Przyczyna nieporozumień do- 
kładnie niewiadoma. Jedni utrzymują, że niepo- 
rozumienia wynikły jedynie z różnicy zapatrywań 
w sprawach manipulacyjnych urzędowania, mia- 
nowicie ze względu na podział pracy; inni zaś, 
że ks. Bismark przypisuje Hatzfeldowi winę nie- 
dojścia do skutku, traktatu handlowego z Hisz- 
panią. f 


W Paryżu umarł przedwczoraj znany deputo- 
wany bonapartystowski Julian Amigues. Do 
r. 1870 był on.dziennikarzem, dopiero po wojnie 
wszedł do Izby, gdzie należał do najgorliwszych zwo- 
lenników młodego księcia, syna cesarza. W tym 
kierunku rozwijał też nader:czynną agitacyę. Od 
chwili tragicznego zgonu cesarzewicza, Amigues 
wraz z Cassagnakiem zwalczał bardzo energicznie 
kandydaturę ks. Napoleona. lyk > 
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Niezwykła u nas rozpocznie się w przy- 
szłym tygodniu operacya finansowa, bo sub- 
skrypcya w kraju na krajową pożyczkę. 

Sam fakt pożyczki na znane cele dowo- 
dzi, że program materyalnego odrodzenia 
nie pozostał martwą literą, że jest stopnio- 
wo wykonywany, że silna wola i myśl mą- 
dra ezuwają nad jego przeprowadzeniem. 

Sposób, w jaki pożyczka rozpisaną zo- 
stała jest znowu świadectwem, że program 
krajowy wprowadzany jest w życie z wa- 
żnym i doniosłym zamiarem wyrobienia dla 
nas i w nas samych tak niezbędnej samo- 
dzielności ekonomicznej. Bank krajowy ma 
być przedewszystkiem instrumentem do zdo- 
bycia sobie tej samodzielności; obecna zaś 
pożyczka staje także na tym gruncie i jest 
pierwszą próbą sił krajowych dla wywal- 


przychylnemi, i'sądząc, że komuś zaszkodzi, sobie 


ani razu, nie doświadczyli klęski nieurodzaju, gra- 
du, a więc głodu. Naczelnik policyi widząc, że| 
swojem. 


łen wymówek dotkliwych, nazywał go. w nim nie 
biskupem, ale „duchownym jenerał-majorem.* — 
Jednocześnie wystosował do kapituły kamienie- 
ckiej odezwę, w której zarzucał biskupowi nie- 
uctwo. Z tego właśnie czasu, mamy koresponden- 
cyę Marchockiego do X. kanonika Łomnickiego, 
proboszcza barskiego, jednego z najwykształceń- 
szych ówczesnych kapłanów ; łączyła go z nim 
przyjaźń i dawna i gorąca. Oto, jak skarży się na 
Mackiewicza: „Zapytajcie waszego arcykapłana, 
dlaczego on naraża poświęconą osobę swoją, swój 
charakter , swoje powołanie, stan kapłański, go- 
dność biskupią, naraża cnotę swoją, rozum, reli- 
gią, naraża w końcu całe (duchowieństwo katoli- 
kie, znosząc się z: osobami wierze naszej nie- 


samemu dół kopie; wystawia siebie, że jest cie- 
mny, bez nauki, nadęty pychą, a pełen gniewu, 
złości, zemsty, a czego cienia: strzedz się. ma 
ksiądz, krzewiciel prawd ewangelii świętej.“ 
Rozjątrzony Redux, przeniósł nabożeństwo z nie- 
skończonego Mińkowieckiego kościoła do kaplic, 
dawniej przy. rezydencyach zbudowanych, zimą 
więc kazał w Otrokowie, latem w Przytuli, W o- 
statniej to zebrał się w dzień N. Maryi Panny Ziel- 
nej r. 1816, tłum ludu, kiedy najniespodzianiej 
wpadł na dziedziniec dworski naczelnik powiatu 
i kilku oficerów; pierwszy żądał, by dziedzic za. 
niechał obrzędu, w przeciwnym bowiem wypadku 
ma rozkaz aresztowania go. Pan Ignacy odpowie- 
dział, że właśnie w przytomności policyjnego u- 
rzędnika odprawi nabożeństwo, by się ten prze- 
konał, że w niem nic niema zdrożnego. Wynikła 
ztąd gorąca sprzeczka, przybyły innej jął drogi 
próbować; oto — udał się do zebranego ludu, 
proponując mu, by wracał do domów; kmiecie 
najspokojniej mu odpowiedzieli, że przyszli się 
pomodlić, potem pójdą z panem w pole, tam pan 
pobłogosławi. plony... Starsi i śmielsi dodali, że 


od czasu jak ten dzień w podobny sposób święcą, 


nie przemoże oporu, cofnął się, ale już na drugi 
dzień wieczorem powrócił na czele stu kozaków 


powiatowy uszycki 


nie musi być w tem nic przeciwnego Bogu, bo| „z osób znakomitych duchownej hierarchii złożo- 


czenia niezależności ekonomicznej i finan- 
owej. ŁA 

Kiedy marszałek Zyblikiewicz otwierał 
po raz pierwszy Sejm 14 września 1881 r., 
wytknął on jako główne obecne zadanie, 
odrodzenie i samodzielność ekonomiczną kra- 
ju. „Wystawiłem, rzekł on między innemi, 
stan ekonomiczny krajiw właściwem świe- 
tle, aby dać wyraz przekonaniu, że inte- 
resa nasze materyalne wymagają troskliwej 
opieki.“ Odtąd Marszałek i Wydział kra- 
jowy postępowali konsekwentnie wytknię- 
tą drogą. Pożyczka, zaciągnięta w kraju, 
własnemi siłami, a z której powstanie ka- 
pitał „Banku krajowego,“ jest tego dobitnym 
dowodem, — jest dowodem, że postawiony 
program nie zaległ, lecz dąży do urzeczy- 
wistnienia. 

Program jednak każdy o tyle jest ży- 
wotnym i płodnym, o ile przejmuje się nim 
społeczeństwo, i o ile nietylko stoi przy nim, 
ale idzie zą nim i wykonywa go w przy- 
padającej mu mierze. Bez tego byłoby to 
znowu to samo, co dowództwo bez armii. 
Społeczeństwo nasze będzie miało w przy- 
szłym tygodniu sposobność poparcia czyn- 
nie i praktycznie programu krajowego, oraz 
stwierdzenia swej dążności do samodziel- 
ności ekonomicznej. i 

Niech każdy, kto może, z zapałem spieszy 
podpisywać korzystną zresztą, a otoczoną 
wielkiemi ułatwieniami pożyczkę krajową, 
którą słusznie należy nazwać narodową. 
Wiele u nas słyszy się i mówi o patryo- 
tyzmie; szuka się go wciąż w błękicie lub 
w chmurach wtedy, kiedy zawsze obowiązki 
wypływające z niego, spełniać należy na 


ziemi, a przy dobrej woli spełniać można 
w zwykły, wcale nie nadpowietrzny sposób. 


Poważną sposobność daje w tej mierze roz- 
pisana przez Wydział krajowy pożyczka. 
Nie wątpimy, że wszyscy, ktorzy mogą, chę- 
tnie, z wewnętrznem zadowoleniem i skwa- 
pliwie uchwycą ją. Możne domy obywatel- 
skie, większe majątki, dadzą przykład, ao 
ile wiemy, wiele z nich nie czekało na te 
słowa, aby zapisać się na krajową pożycz- 
kę. Pokrycie pożyczki w kraju i przez kraj, 
stanie się znaczącym plebiscytem , stwier- 
dzającym postanowienie przeprowadzenia i 
wykonania programu odrodzenia i samo- 
dzielności ekonomicznej, od czego zależy 
rozwój i niezależność narodowa. Zatem przy- 
stąpmy ochoczo do dzieła! 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 28 kwietnia. 


A Z radością wszystkich prawie posłów i obu 
stron spornych, ukończyły się dzisiaj rozwlekłe 
rozprawy i zacięta walka parlamentarna przez 


i uprowadził hrabiego Reduxa, jako więźnia. Qd- 
stawiono go pod :silng eskortą. do Kamieńca, nie- 
wola trwała dni kilkanaście — ależ mieli się 
z pyszna wszyscy urzędnicy ! Marchocki chodził 
po mieście swobodnie, nie wolno mu było tylko 
wyjeżdżać po za obręb jego. Biedny biskup nie 
wychylał się z mieszkania, archirej także ; guber- 
nator Pawłowski otrzymał od niewinnie prześla- 
dowanego groźny list, marszałek szlachty podol- 
skiej ks. Kalasanty Światopełk Czetwertyński i 
Mateusz Dunajewski, stawili 
się w miasteczku, na wezwanie „polemiężonego 
szlachcica, pana, ojca, obywatela imperyum.* — 
Kamieniec: podzielił, się na dwa obozy: większość 
witała hrabiego owacyami, a on rozrzewniony bło- 
gosławił lud zbierający się na ulicach. Zakątek 
ten dużo jeszcze podówczas cech wschodnich po: 
siadał: synowie owych dygnitarzy. sądu wójtow- 
skiego, którzy to przed ówierówiekiem oceniali 
pozostałą. po kasztelanie sanockim fortunę, w tra- 
dycyi przechowali wspomnienie 0 Jego bogactwach, 
widząc tedy potomka senatorskiego w takiej smu; 
tnej sytuacyi, powtarzali z współczuciem : a taki 
wielki pan! — Pobożne ich żony, przypatrujac 
się powłoczystym. szatom Reduxa , przypominają- 
cym im pielgrzymów Eczmiadzińskich, często za- 
glądających do Kamieńca, dodawały Z westchnie- 
niem: a taki do naszych bogobojnych zakonników 
podobny! — Kumoszki zaś z gminu, zawsze go 
towe przyjąć stronę poszkodowanego, unosiły się 
nad jego religijnością : Ciągle żegna wszystkich m 
mówiły — i w niebo się patrzy, jakby ze świę- 
tymi rozmawiał... . BGN 

"i Marchocki w jednej chwili urósł do wysoko- 
ści męczennika, człowieka błogosławionego, nie- 
mal świętego. Władzy więc nie pozostawało nio 
więcej, jak go wyprosić Z Kamieńca. Nim atoli 
wyjechał, zaskarżył biskupa do metropolity Sies- 
trzencewicza, prosząc go 0 Wyznaczenie komisyi, 


nej,“ któraby spór między powaśnionymi rozstrzy- 
gnęła. |. j P OAN i 
Obie więc strony, jak dawniej, pozostały przy 


W lipcu 1817'r. dowiędział się pan Ignacy, że 


Lóxy 


15 dni a przez 18 długich posiedzeń w tutejszćj 
Izbie poselskićj toczona nad nowellą do ustawy 
z 1868 roku o urządzeniu szkół ludowych, i no- 
wella ostatecznie dzisiaj w całości to jest w trze- 
ciem jéj czytaniu przyjętą została. Chociaż w tem 
trzeciem czytaniu przyjętą była tylko większością 
trzech głosów, zawsze jednak przyjętą została, a 
przegrana „połączonćj lewicy“ stała się więcej 
znaczącą przez to, że w namiętnćj przeciwko no- 
welli polemice wyśrubowali za wysoko ważność 
tój nowelli i nadali jej daleko większe znaczenie 
niż ma ona rzeczywiście. 

Pomijając ujemną stronę tych dwutygodnio- 
wych rozpraw, wspomnę, że przyniosły one tę ko- 
rzyść dla narodowych stronnictw „prawicy,“ a 
może nawet dla tych nie wielu posłów niemie- 
ckich „lewicy,* którzy istotnie wolność i oświatę 
kochają, że pp. Herbst, Chlumecky a szczegól- 
nie duchem biórokratycznym na wskróś tchnący 
Plener, uniesieni namiętną boleścią za straconą 
władzą w głosach swych objaśnionych jeszcze 
przeszłemi ich rządami i odwoływaniem się ich 
do „błogich czasów starej Austryi,* w którćj 
właśnie wszechwładna biórokracya wyzyskiwała 
wszystkie narody monarchią składające, wyjawili 
raz jeszcze dobitnie wspomnieni mężowie stanu, 
że omnipotencyą państwa, a raczej wszechwładzę 
biórokracyi, zowią „przewodnią ideą państwa,* 
jéj panowanie „liberalizmem,“ a germanizowanie 
oświecaniem ludów. 

Na tej jednój uwadze ograniczam się w oce- 
nianiu wpływu tych przykrych a długich rozpraw, 
nie będę zaś dziś mówił o innych tej dyskusyi skut- 
kach. Co się zaś tyczy samćj nowelli szkolnćj, 
znaczenie jéj i powody dla których posłowie pol- 
scy za nią głosowali, wskazane zostały w poda- 
wanych w dzienniku waszym mowach posłów pol- 
skich, którzy głos w ciągu tych rozpraw w imieniu 
polskićj delegacyi zabierali, to jest w mowach 
Dzieduszyckiego, Czerkawskiego Euzebiusza a 
szeczególnićej w dzisiejszym głosie ks. Jerzego 
Czartoryskiego. Poseł X. Chełmecki przemawiał 
w swojeur tylko imieniu. 

Wracając do głównego przedmiotu moich listów, 
zdam sprawę z wczorajszego posiedzenia Koła 
poselskiego polskiego. 

Przewodniczący p. Grocholski przedłożył 


nadeszłe w ostatnich dniach do Koła polskiego 


pisma. A mianowicie: przedłożył najprzód pety- 


cye wydziałów Rad powiatowych: rzeszow- 
skiej, łancuckićj , jarosławskiej, podhajeckićj, 


przemyskićj,  bohorodczańskićj,  horodeńskićj, 
zaleszczyckićj, sokalskićj, ropczyckićj, kossow- 
skiej, kołomyjskićj, rudkowskićj, sanockiej i brze- 
skićj, o ustanowienie w kraju naszym głównego 
zarządu drogi żelaznój „transwersalnój* i połą- 
czonych z nią dróg żelaznych galicyjskich pań- 
stwowych oraz o zaprowadzenić w tym zarządzie ję- 
zyka polskiego jako urzędowego. Petycye te 
wyrążające te same żądania, z któremi delegacya 
polska od lat dwóch'w Izbie występuje lub rzą- 
dowi przez swe deputacye przedkłada, przekazało 
Koło członkom swoim zasiadającym w lzbowej 
komisyi kolejowój, aby ich użyli dla poparcia 
w komisyi tychże żądań. 

Następnie przewodniczący przedłożył Kołu pe- 
tycye wydziałów Rad powiatowych: zaleszczyckićj, 
łancuckićj, niskićj, rzeszowskićj, gorlickićj, sokal 
skićj, rudkowskićj, skałackićj, bohorodczańskićj, 
sanockićj, żądających, aby posłowie polscy prze- 
prowadzili zniżenie procentów za zwłokę w opła- 
cie podatków z 1',/, na 1%. Nad petycyami 
temi rozwinęły się rozprawy, w których przypo- 
mniano, że już w r.z. na wniosek posłów pol- 
skich uchwaliła Izba poselska rezolucyę wzywa- 
jącą rząd do zniżenia z 1", na 1°% procentów 
zwłoki od zaległych podatków i opłat; ponieważ 


administracya, przedsiębierze energiczne środki, by 
nie dopuścić procesyi w pole, że na ten cel go- 
towa nawet użyć siły zbrojnej. Korpusem konsy- 
stującym podówczas na Podolu dowodził jenerał 
Beningsen, miał on kwaterę główną w Tulczynie. 
Do niego się więc udaje Marchocki, prosząc o 
wstawiennictwo. Jenerał odpowiedział, że nie po- 
radzić nie może, że dał rozkaz, aby: wojsko po- 
magało władzom cywilnym, że sam -osobiście nic 
zdrożnego nie widzi w obrzędzie ; proponuje więc 
hrabiemu, by się porozumiał z gubernatorem, a 
szczególnie z biskupem, który jest najgłówniej- 
szym aktorem w całej tej sprawie. „Tem bardziej 
mnie to martwi — dodał w końcu — że panu do- 
pomódz nie mogę, po tylu pochlebnych moich pod- 
komendnych doniesieniach ; nie mogą się oni na- 
chwalić grzeczności dziedzica, jego sprawiedliwo- 
ści względem włościan, z czem się zgadzają i opi- 
nie sąsiadów spółobywateli.* 

Jak się wojsko zachowało, nie wiemy; dość, że 
w dniu 15 sierpnia procesya dożynkowa przyszła 
do skutku; a że ani księża, ani popi nie brali 
w niej udziału, więc rolę kapłana odegrał sam 
dziedzie. Były to aż nadto jawne dowody niepo- 
słuszeństwa, Marchockiego wezwano znowu do 
Kamieńca i osadzono pod strażą. Córki przera- 
żone zamyślały udać się do Petersburga, by tam 
zaskarżyć prześladowców ojca; ojciec zaś ten za- 
myślał ni mniej ni więcej, tylko zostać księdzem. 
W tym celu wystosował następujący list do bisku- 
pa Mackiewicza, w połowie listopada tegoż roku: 

„Od pierwszych lat młodości podpisany tu miał 
powołanie do stanu duchownego, ale Bogu ina- 
czej zarządzić swojem stworzeniem zdawało się, 
i chciał, aby podpisany miał żonę i dzieci, i aby 
stanem tym jaśniała boska moc i chwała. Po 
śmierci żony, jak w ś. p. biskupie Dembowskim 
(poprzedniku ks, Mackiewicza na katedrze „kamie: 
nieckiej) odzywała się chęć wyświęcenia się na 
kapłana, i ludowi chrześcijańskiemu przez nauki, 
prace apostolskie i dobry przykład stania się u- 
żytecznym. Żałuje mocno, że się w tak chwale- 
bnem przedsięwzięciu wstrzymał i dotychczas o- 
ciągał. Teraźniejsze cierpienia i prześladowania 
radzą resztę dni, jakie podoba się Opatrzności 


zaś rząd dotychczas jeszcze nie zastosował się do 
tego żądania Izby, żądanie to ponowił przy roz- 
prawach nad budżetem poseł Jaworski w imieniu 
posłów polskich. Teraz zaś na wniosek p. Żuka- 
Skarszewskiego, uchwaliło Koło polskie, aby 
wysłać do ministra skarbu deputacyę złożoną . 
z pp. Jaworskiego, Czajkowskiego i Skarszew= 
skiego, iżby uczynił zadość powyżej przytoczo- E 
nemu żeędaniu Izby, popieranemu przez petycye A 
z różnych krajów monarchii. 

Petycye wydziałów Rad powiatowych; ropczy- 
ekiej i przemyskićj tyczące się projektu reformy 
podatku od pędzenia wódki, który to projekt rząd 
wnieść dopiero zamierza, oddano polskiemu człon- 
kowi komisyi podatkowćj p. Czajkowskiemu, któ- - 
ry gruntownie studyował różne sposoby opodat- K 
kowania wyrobu wódki i miał także oddane pe- 
tycye tego przedmiotu się tyczące. 

Nad petycyą Izby handlowej krakowskiej, ty- 
czącą się trzech przedmiotów: o zaprowadzenie 
postępowania ustnego w sprawach cywilnych, o 
przeniesienie do kraju zarządów dróg żelaznych . 
galicyjskich i o przedsięwzięcie przez delegacyę 
polską kroków, mających dążyć do znaglenia rzą- ( 
du, aby po wygaśnięciu przywileju Towarzystwa s 
drogi żelaznej „północnej,* państwo zakupiło na 
własność część tej drogi z Oświęcima do Bogu- 
mina — rozwinęły się krótkie rozprawy. Wykaza- 
no, że pierwsze dwa żądania usiłuje oddawna Koło 
przeprowadzić, i petycye co do tych dwóch żą- 
dań oddano polskim członkom komisyi prawniczej, 
i komisyi kolejowej; co się zaś tyczy trzeciego 
żądania, petycyę oddano p. Jaworskiemu, aby, 
roztrząsnąwszy ją, zdał sprawę Kołu co do sku- 
teczności środków, które petycya w tej części 
swej proponuje dla osiągnięcia zamierzonego swe- 
go celu. , : 

Wreszcie petycyę Dyrekcyi galicyjskiego To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego, tyczącą się 
przedłożonego przez rząd projektu podatku od 
renty, oddano do roztrząśnienia polskim członkom 
komisyi podatkowej. 

Ponieważ wkrótce, bo przed odroczeniem tego- 
rocznej sesyi, mają się odbyć w obu Izbach wy- 
bory do Delegacyj wspólnych, jak to już prezes 
Izby poselskiej oznajmił, i posłowie z każdego 
kraju monarchii mają wybrać delegatów w liczbie 
oznaczonej przez ustawę zasadniczą przeto Koło = 
poselskie przystąpiło wczoraj do wyboru z swego A 
grona siedmiu delegatów i dwóch zastępców, któ- 
rych Galicya do Delegacyi wspólnej wyprawia. 
Głosujących posłów było 43 i wybranymi zostali: 
Grocholski 40 głosami, Chrzanowski 39 
głosami, Smolka 39 gł, Czerkawski Kuze 
biusz i Czajkowski 36 gł, Hausner 35 
Jaworski 32 gł. Następnie pierwszym zastęj 
wybranym został p. Madejski, drugim zastępcą 
hr. Dzieduszycki, to jest ciż sami, co w roku a 
zeszłym. j STE j ga 

Ponieważ do roztrząśnienia przedłożonego przez 
rząd projektu ustawy, oznaczającej środki zabez- i 
pieczenia dolin i równin przed powodziami i zni* 
szezeniami zrządzanemi przez wody górskie, po- 
stanowiła Izba wybrać oddzielną komisyę— przeto 
Koło polskie przystąpiło do wybrania ze swego 
grona trzech członków, którzy do tej komisyi 
wejść mają. Wybrani zostali: pp. Chrzanow- 
skii Zacharjewiez, a następnie przy ściślej- A 
szym wyborze między pp. Bilińskim i Stadniekim, 
wybrano Bilińskiego. 

Ponieważ według regulaminu Koła przypadał 
także wybór komisyi parlamentarnej polskiej, Koło 
postanowiło na wniosek p. Smolki, aby ci sami 
posłowie, którzy dziś ją składają, składali ją do 
końca tegorocznej sesyi, mianowicie: pp. Gro-- 
cholski, ks. Jerzy Czartoryski, Czerkaw= s 
ski Euzeb., Smarzewski i Jaworski, HA 
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boskiej, poświęcić na usługę Kościoła, i dopełnić 
na osobie, albo raczej stać się uczestnikiem wszyst- © 
kich siedmiu Sakramentów. Uprasza i dowiedzieć 
się pragnie, czyli JW. biskup Kamieniecki. po- i 
kornie żebrzącego wyświęcić chciałby, czyli ma ` 
się z tem udać do innej dyecezyi, albo za gra- CA 
y Mackiewicz zbył Reduxa milczeniem; kołatał = 
więc z kolei do biskupów Cieciszowskiego, Pi- oe 
wnickiégo, Podhorodeńskiego, ale ci radzili mu, dh 
by się wyrzekł projektu chwalebnego ;.trudno mu 
będzie bowiem “w tak podeszłym wieku. podołać 
obowiązkom kapłańskim. RA 

Podanie utrzymuje, że Marchocki doczekał w Ka- 
mieńcu przybycia Aleksandra I;. nie. obeszło się > 


bez skargi na docisk, bez modły o opiekę. Ce- 
sarz miał go wezwać do siebie, łaskawie wysłu- zg 
chał wszystkiego i polecił, by dano pokój star: 
cowi, który aczkolwiek dziwaczy, ale ma. zasługi y 


i to niemałe, jakó prawdziwy ojciec i dobroczyńca 
swoich poddanych. Nie powtarzamy tego za pewne, 
bośmy w papierach Marchockiego nigdzie. o. tem 
nie znaleźli wzmianki. To tylko nie ulega wąt- 
pliwości, że nie dał na piśmie żadnego przyrze- 
czenia, iż nie będzie kazał w kościele, i że już 
w grudniu tegoż roku wrócił do Otrokowa. Wów- 
czas to zaczął się bawić projektem założenia wyż: 
szej szkoły w Mińkowcach, zasięgał nawet wtym 
względzie rady pana Rudzkiego , sekretarza ko- 
misyi edukacyjnej, z którym zawiązał dość oży- 
wioną korespondencję. RSA 
Odtąd jednak do zgonu nie przeszkadzały mu 
władze w pełnieniu „świętych obowiązków pana, - 
dziedzica i patryarchy,* a w dnie uroczyste do- 
żynek zjeżdżało sporo księży, na ten akt zapra- 
szanych; dowód oczywisty, że nie w tem nie było 
przeciwnego dogmatom wiary, tylko osobista nie- 
chęć biskupa Mackiewicza stała na przeszkodzie, 
a tę ostatnią energiczny hr. Redux potrafił prze- 
łamać, Dobre jednak stosunki z pasterzem już się 
nie, nawiązały Na. NOWO, woal az AE ABA MA 
4 JANANTONE dot 008 
(Dokończenie nastąpi.) 


w 


dziennikach. N. fr. Presse słusznie 
Ho poczwórne 
brodziejstwem dla kontrahentów w 
i.dla całego świata wogóle! — 
- zmniejszyć stosunkowo wydat 
_ rantując jednocześnie pokój 

by się odważył wystąpić pr 
i jaki cel na świecie nie m 
osiągniętym 
stwa. Ciekawem jest teraz, co odpowiedzą na to 


francuskie dzienniki. Ewentualność ta wydaje się 
nam wprawdzie trudną, 


europejski, bo któż- 


w takich warunkach jak Włochy, a że drogę ma 
otwartą , świadczą dawne komentarze niemieckich 
i austryackich urzędowych organów, które, jeśli 
sobie przypominacie, twierdziły bezustannie, że 
alians austryacko - niemiecki jest wprawdzie tak 
ścisły, że niema w nim miejsca dla trzeciego, ale 
że jest przymierzem czysto konserwatywnem i że 
wszystkie inne mocarstwa mogą się grupować wo- 
koło, że każdy podobny krok zostanie przyjętym 
z gotowością i że droga dla wszystkich zarówno 
otwarta. Dlaczegoby więc Francya nie miała pójść 
za przykładem Włoch? Zmieniłoby to całko- 
wicie sytuacyę , nadając dzisiejszemu potrójnemu 
przymierzu charakter czysto konserwatywny, poko- 
Jowy, jakiego mu dzisiaj brakuje właśnie ze wzglę- 
du na stanowisko francuskiej Rzeczypospolitej. — 
Ww kołach urzędowych, ma się rozumieć, nie wie- 
dzą lub nie chcą o tem nie pewnego wiedzieć i 


uważają artykuł Post jako ballon d'essai ze strony 
Niemiec, 


d wczoraj obiega w mieście pogłoska, jakoby 
dymisya ministra oświaty bar. Conrada była rze- 
czą zdecydowaną i mającą wkrótce nastąpić. Hr. 
Schönborn, gubernator Morawii, miałby najwię- 
kszą szansę objęcia tej posady. Podług Tagbiattu, 
hr. Taaffe ma zamiar powołać, w danym razie, 
jednego z profesorów uniwersyteckich. 


Wiedeń 29 kwietnia. 
(368-me posiedzenie Izby poselskiej). 


Prezes Smolka zagaja posiedzenie o godz. 10 
min. 10. 


„ Na porządku dziennym obrady nad rezolucyą 
dodaną do nowelli szkolnej, która brzmi: „ Wzy- 
wa się c. k. rząd, aby jaknajwcześniej wniósł projekt 
ustawy o oznaczeniu tych postanowień, które 
w myśl $. 11 lit i zasadniczej ustawy państwa 
z dnia 21-go grudnia r. 1867, jako zasady nauki 
w szkołach ludowych należą do kompetencyi 
_ Rady państwa z wyłączeniem tych, które wedle 
8. 12-go tejże ustawy i $. 18-go statutów krajo- 

wych należą do kompetencyi Sejmów." 
„ Do głosu zapisani: przeciw rezolucyi PP. 
Chlumecky, Weitlof, Wildauer, Herbst; za rezo- 
lucyą pp. Kviczala, Tilszer, Czartoryski, Dziedu- 
szycki i Chamiec. b 
Pos. Chlumecky wywodzi, że prawica popa- 
da w sprzeczność sama z sobą, skoro uchwala 
nowellę szkolną, a dodaje do niej rezolucyę, któ- 
ra żąda zniesienia nowelli. Mówca zajmuje się 
w dalszym ciągu wywodów przeważnie sprawami 
 polskiemi, którą to część mowy jego podam o- 
„sobno w zestawieniu z wszystkiem, co o spra- 
wach polskich powiedziano w ostatnich dniach 

dyskusyi nad nowellą szkolną. 


Prezes gabinetu hr. Taaffe (wedle stenogra- 
mu): Wysoka Izbo! Słowa, wczoraj tu wyrzeczo- 
ne (przez pos. Plenera), że ministerstwo nie tro- 
szczy się o Austryę, ani o armię, zniewalają mię 
do odpowiedzi, Zupełnie pominę, że tak powiem, 
napastliwą tendencyę (insultoricche Tendenz) tych 
słów (huczne brawa z prawicy; protesty z lewicy), 

a to ze względów li parlamentarnych. Mimocho- 

p dem wspomnieć muszę, że poza Izbą słów takich 
nie puściłbym płazem. Uważam za rzecz całkiem 
naturalną, że opozycya nie może aprobować po- 
glądów, postępowania i celów rządu, który jej się 
nie podoba, Między tem nieaprobowaniem, ganie- 
niem a takiemi słowami jest pewnie różnica. Mó- 
wię o nich atoli dlatego tylko, aby powiedzieć, 
że rząd dobrze wie, co jego obowiązkiem, i że 
rząd Austryę i prawdziwie austryacką ideę (hu- 
czne brawa i oklaski z prawicy; ironiczne wy- 
krzyki na lewicy) wziął sobie za cel, mniemając, 
że da wyraz rzeczywistej, prawdziwej idei austry- 
ackiej, gdy wszystkie reprezentowane w Austryi 
ludy i narody uczestniczyć będą w prawach kon- 

stytucyjnych (oklaski z prawicy ; szydercze uwagi 
| ` śmiechy na lewicy), gdy uczestniczyć będą w spo- 
sób legalny w swobodach, nadanych konstytucyą. 

(Huczna brawa i oklaski z prawicy; wielka wrża- 

wa na lewicy. Prezes dzwoni: proszę uciszyć się 

ù nie przeszkadzać!) Opierać się na większości, 

o której — przeprasząm, jeżeli słów dobrze so- 

bie nie przypominam — powiedziano, iż składa się 

z żywiołów pozlepianych, na większości, w której 

reprezentowane są wszystkie narody i ludy Au- 

stryi, jest to prawdziwie po austryacku (prze 
ciągłe ok'aski z prawicy; śmiechy na lewicy) i za 
chlubę sobie to poczytuję. (Oklaski z prawicy; śmie- 
chy na lwicy). A że pos. Chlumecki co dopiero 
powiedział: „tak nie może być dalej“, odpowia- 
dam na to, że spodziewam się, iż przy pomocy 

Bożej (wi. lka wesołość na lewicy; oklaski z pra- 

Ę wicy), za pomocą energii (oklaski z prawicy) i 

AJ wytrwałości rząd dopnie wytkniętego sobie celu 

pojednania ludów Austryi. (Smiechy ma lewicy; 

przeciągłe oklaski na prawicy). Spodziewam się, 
że właśnie to ministerstwo utoruje drogę, które 
nie jest, jak je szyderczo nazwano przed kilko- 
ma dniami, ministerstwem handlów (des Handels) 
lecz ministerstwem czynów (des Handelns). (Prze- 
ciągłe rzęsiste: oklaski z prawicy; przeciągłe sy- 
kanie z lewicy. Wielka wrzawa). 

AR Pos. Kwiczala broni rezolucyi, odpierając 
zarzut, iż prawica popada w sprzeczność, tem, że 
lewica powinna starannie unikać podobnych za- 
rzutów, bo to temat nader wdzięczny właśnie 
dla prawicy. ; 

Tu zamknięto dyskusyę. 


Pos. Plener dla sprostowania: Prezes mini- 
strów nazwał słowa moje napastliwemi i powie- 
dział, że poza Izbą nie puściłby ich płazem. Je- 
śli to znaczyć ma, że ukrywam się poza niety- 
kalnością poselską, proszę kolegów jego powiedzieć 
mu, iż gotówem powtórzyć je w oznaczonem prze- 
zeń miejscu i czasie, (Przeciągłe oklaski z lewicy), 

Pos. Herbst przemawia, jako mówca jeneral- 

` my przeciw rezolucyi; pos. Czartoryski za re- 


Wiedeń 30 kwietnia. 
O Idea poczwórnego przymierza z Frane 
"podjęta przez Figaro i berlińską Post, AA 
mader sympatyczny odgłos w innych niemieckich 

i powiada, że 
przymierze byłoby prawdziwem do- 
szczególności 
- Pozwoliłoby ono 
ki na wojsko, gwa- 


zeciw takiej koalicyi 
ógłby być z łatwością 
przez cztery pierwszorzędne mocar- 


ale bardzo możliwą. — 
Francya przystąpiłaby do potrójnego przymierza 


zolucyą. Mowy te należeć będą do zapowiedzia- 
nego uzupełnienia niniejszych sprawozdań. 

Minister oświecenia bar Conrad wynurza u- 
bolewanie, że onegdaj użył wyrażenia niewłaści- 
wego i że nie chciał obrazić niem posła Heils- 
berga. 

W iikiepneńi na wniosek pos. Tomaszczu- 
ka głosowaniu przyjęto rezolucyę 170 głosami 
przeciw 167 głosom. (Wielka wesołość na lewi- 
cy). Pos. Gniewosz usunął się od głosowania; 
pos. Tilszer głosował przeciw rezolucyi, tak sa- 
mo pp. Schönerer i Fiirnkranz, pos. Ozarkiewicz 
usunął się, pp. Kallir, Sochor, Kowalski i Ku- 
łaczkowski głosowali przeciw rezolucyi. 

Pos. Heilsberg oznajmia, że po oświadczeniu 
ministra oświecenia nie ma przyczyny podtrzymy- 
wać swoich także wyrażeń onegdajszych. 

Pos. Hawelka jako przewodniczący: komisyi 
prawniczej oświadcza, że odczytane wczoraj pi- 
smo członków lewicy zawiera oskarżenie bez 
dowodu. 

Pos. Sturm oświadcza, iż w piśmie tem nie- 
ma zarzutu, iżby większość komisyi postąpiła 
była wbrew przekonaniu, bo jest przekonanie 
przedmiotowe i przekonanie polityczne. 


Mowa posła Euz. Czerkawskiego, 


miana w austryackiej Izbie poselskiej w dysku- 
syi nad nowelą szkolną. 


(Ciąg dalszy). ą 

Przystąpmy jeszcze bliżej do ustawy szkolnej. 
Każda nowa reprezentacya ludności, odczuwają- 
ca w sercu dolęiniedolę ludu, chętnie przystąpi do 
zabezpieczenia tych, dóbr, które nazywamy duchow- 
nemi, a do których należy także wychowanie lu- 
du. Tak też parlament austryacki uczynił po do- 
konanej rewizyi konstytucyi. Stworzoną wówczas 


ustawę szkolną powszechnie podziwiano i obsypy- 


wano pochwałami jako wzór dzieła ustawoda- 
wczego. Wyznaję, że niezupełnie podzielałem ten 
podziw. Chociaż nauka jest kosmopolityczna, nie 
całkiem tak ma się rzecz z wychowaniem. W wy- 
chowaniu trzeba baczyć przedewszystkiem na in- 
dywidualność wychowańca; do niej nauka stoso- 
wać się powinna. Zastosujmy to do ludów, a wycho- 
wanie każdego ludu będzie musiało być inne. Pra- 
ca, historya, którą lud ten przebył, forma wiary 
i rzeczy nadzmysłowe, sposób życia duchowego 
w sztuce i umiejętności, wszystko, cokolwiek obej- 
muje i uszlachetnia życie, powinno znaleźć oddźwięk 
w wychowaniu ludu, powinno być materyałem i 
środkiem do uszlachetnienia i podźwignienia lu- 
du (Birdzo słusznie! z prawicy). Odstępując od 


tej zasady, można dochować się człowieka sztu- 


cznej organizacyi duchowej, który nigdy nie bę- 


dzie mógł spełnić przeznaczenia swego. 


Austrya stanowi całość, złożoną z różnych or- 


ganizmów politycznych, z których każdy ma oso- 
bną historyą, odrębne własności. Nikt nie zaprze- 
czy, że właściwości tego języka uwzględnić trze- 
ba. Uczyniła też to po części konstytucya austry- 
acka, przekazując w $ 11 parlamentowi centralne- 
mu tylko ustanowienie ogólnych zasad w spra- 
wach szkół ludowych i gimnazyów, a pozostawia- 
jąc mu ustawodawstwo tylko co do uniwersyte- 
tów. Ustawodawstwo o szkołach ludowych i gim- 
nazyach w granicach zasad ogólnych,: ustanowio- 
nych przez Radę państwa, a ustawodawstwo co 
do szkół realnych, akademij technicznych i szkół 
specyalnych zupełnie do sejmów należeć mia- 
ło. Tak mądrze było; zgadzało się z należytem 


poczuciem potrzeb. Ustawa szkolna atoli nagle 


zboczyła z tej drogi. Jak owi trzej niezadowole- 
ni w Immermanna Miinchhausenie szukają formu- 
ły trajedyi abstrakcyjnej, tak wówczas komisya 
Izby do spraw szkolnych i samaż Izba szukały ab- 
strakcyjnej formuły dla szkoły ludowej i zdawa 
ło się im, że wynalazły stosowną dla wszystkich 
krajów monarchii. I wynikło z tego dzieło, któ- 
re zasobami wiadomości i wiedzy w podziw wpra- 
wiać mogło, które atoli wydawało mi się, jak 


Wagnera homunculus w Goethego Fauście, splo- 


dzony sztuką uczonego, ale nie mający siły, ja- 


ką tylko płód natury mieć może (Wyśmieniciż! 
z prawicy). y 
Tak też było z austryacką szkołą ludową. Był 


to homunculus, który rozbić się musiał o żywio- 
ły przeciwne, bo nie miał podstawy naturalnej, 
któraby mu zapewniła życie i pomyślny rozwój. 


O tyle więc zadanie szkoły samo w sobie było 
chybione. Ale było to zarazem naruszeniem pra- 
wa, bo ustawa szkolna wręcz sprzeciwiała się kon- 
stytucyi, która tylko ustanowienie zasad ogólnych 
przekazuje Radzie państwa. j 

znaczenie tego przepisu konstytucyi wiele 
się nasprzeczano. ' Już gdy chodziło o uchwalenie 
ustawy szkolnej i wprowadzenie jej w życie, ów- 
czesny minister oświecenia pan Hasner i inni o- 
brońcy jej nie zdobyli się na lepszy argument, 
jak na wybieg sofistyczny, że pojęcie zasady jest 
względne, że zasada może czasem być postano- 
wieniem specyalnem i na odwrót (Słuchajcie ! 
z prawicy). Panowie, zdaje mi się, że takie wy- 
biegi w polityce i rządzeniu ludami są nie na 
miejscu, są nieprzyzwoite, są niegodne. Umie się 
pewnie oznaczyć praktycznie, co jest, a co nie 
jest zasadą. 

Mówiono nam nieraz: powiedźcież, w czem to 
ustawa szkolna posuwa się za daleko. Panowie, 
nie tu miejsce rozwodzić się o tem szeroko; za- 
znaczę to tylko w głównych zarysach, abyście 
się przekonali, że mamy słuszność. Konstytucya 
mówi: „zasady nauki w szkołach ludowych“. O- 
czywiście więc to, co nie tyczy się szk oły lu- 
dowej, nie może już należeć do tych zasad. 
Tymczasem ustawa o szkołach ludowych szeroko 
mówi o seminaryach nauczycielskich; a wszakże 
nikt twierdzić nie będzie, iżby seminaryum nau- 
czycielskie było szkołą ludową. Organizacya ta- 
kich zakładów specyalnych i ustawodawstwo o 
nich nie może należeć do „zasad nauki w szko- 
łach ludowych*, A dalej, co nie tyczy się nauki 
także nie może do nich należeć, gdy tymczasem 
ustawa szkolna zawiera przepisy o administracyi 
szkolnej, o prawnych stosunkach nauczycieli itd. 
A nakoniec mają to być tylko zasady, gdy 
tymczasem ustawa szkolna zawiera mnóstwo prze- 
pisów, wychodzących daleko poza zasady. Tak 
np. zawiera przepisy o różnej formie szkół ludo- 
wych, a wszakże potrzeby kraju mogą wymagać 
innej jeszcze formy. szkół ludowych od tych, któ- 
re ustawa szkolna dozwala. Może wypadałoby 
rozróżnić szkoły miejskie a wiejskie, szkoły wiej- 
skie zaś znów podzielić na stopnie. Żadnemu sej- 
mowi nie wolno poważyć się uczynić zadość po- 
trzebom kraju swego. Czuliśmy to wówczas, my 
tu na prawicy, i szeroko wyłuszczaliśmy, Głos 
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nasz przebrzmiał, bośmy byli w mniejszości; ga- 
protestowaliśmy uroczyście, nie zawahaliśmy się 
nazwać to złamaniem konstytucji, pod tym sztan- 
darem opuściliśmy salę i nie braliśmy udziału 
w dyskusyi szczegółowej. A tym sposobem ła- 
two było uchwalać wszystko, jak wczoraj ź pe- 
waym przyciskiem mówił pòs. Sturm, prawie Je- 
dnomyślnością głosów (Wesołość! na prawicy). 
Skoro nas nie było, tylko przeciwniey nasi, nie 
mogło być inaczej, 

Ale dosyć ciekawa tò rżeóż, kogó to wówczas 
przy głosowaniu nie było. (Słuchajcie! z prawicy). 
Oprócz tych, którzy protestowali przeciw. tistawie 
szkolnej, a więc oprócz nas i pósłów z Krainy i 
z Tyrolu, nie było także kilku panów z lewicy. 
Nie wchodzę w to, ż jakich pobudek, ale byli to 
mężowie nie naszego stronnictwa, nie podejrzani 
o przesadńe aspiracye narodowe lub klerykalno- 
konserwatywne. Pomiędzy nimi znajdowali się bar. 
Beust, Dr Brestl, Dr Herbst, bar. Lasser, 
Streeruwitz, Waser, hr. Zedtwitz. A więc 
i tym panom wydawało się pewnie postępowanie 
takie niezupełnie właściwem. 

Panowie! Wobec takiego stanu rzeczy niech 
was nie zadziwia, że staramy się odzyskać, co u- 
ważamy za słuszne prawo nasze. Spodobało się 
pos. Tomaszczukowi nazwać to prowizyą. Nie 
wiem, czy walkę o swoje prawo— bo tem jest — 
nazwać można ubieganiem się za prowizyą. (Bra- 
wo! z prawicy). Nie przypuszczam, iżby poseł 
Tomaszczuk zwykł był frymarczyć prawami kra: 
jowemi, albowiem „Brutus mąż czcigodny* (hu- 
czne brawo Z prawicy), a daleko mi do podej- 
rzliwości. Ale przy tem obstaję, że walka o pra- 
wo nie jest ani niemoralną, ani godną potępienia, 
ani podobną do prowizyi (Bardzo słusznie! Brawo 
z prawicy). 5 

Dokończenie nastąpi. 


Sprawy krajowe. 


W Przemyślu odbyło się zebranie przedwybor- 
cze mężów zaufania, które lubo jeszcze nie przy- 
stąpiło do stawiania kandydatur, dało jednak pó- 
wód do potępienia sposobu postępowania b. posła 
z okręgu mniejszej własności ziemi przemyskiej. 
San, z którego podajemy w skróceniu sprawozda- 
nie z tego zebrania, tak w tej sprawie pisze: 

Przypomną sobie zapewne czytelnicy głośny a 
przez wszystkie czasopisma polskie zgodnie potę- 
piony, otwarty list b. posła sejmowego z mniej- 
szych posiadłości naszego okręgu, hr. Aleksandra 
Krukowieckiego, w którym on nie pomnąc na 
przysłowie o złym ptaku, bezcześcił cały Sejm 
na to tylko, aby sam mógł postawić się -na pie- 
destale. Można było przypuszczać, iż autor listu 
otwartego, poznawszy, jak oburzył na siebie cały 
kraj, nie zechce dalej rzucać mu rękawicy, po- 
mnąc, do jakich skutków doprowadził Ojczyznę 
naszą upór pojedyńczych osobistości, przekona- 
nych o tem, iż one są nieomylnemi, że one jedy- 
nie mają dobre zdanie i że za ich radą jedynie zba- 
wić można Ojczyznę. Może każdy inny człowiek 
w kraju byłby się cofnął, nie bojąc się spotkać 
z zarzutem braku odwagi, gdyż właśnie największą 
odwagą jest powiedzieć samemu sobie: błądziłeś, 
popełniałeś niedorzeczności — cofnij się; lecz hr. 
Krukowiecki zawiódł wszelkie przypuszczenia, on 
nietylko trwa przy swym błędzie, lecz postępuje 
coraz dalej drogą raz obraną. Bodaj go ona nie 
zawiodła na manowce, na których sam nie chciał- 
by się widzieć! 

Dalszy krok jego na tej drodze już postawio- 
ny, a wywoła on bezwątpienia okrzyk zgrozy 
w całym kraju i oburzenie, któremu i my niniej- 
szem dajemy wyraz. Nie rozpisujemy się więcej; 
to, co się stało nie potrzebuje komentarza, zwra- 
camy tylko uwagę na następujące sprawozdanie 
z zebrania przedwyborczego, które staraliśmy się 
podać jaknajdokładniej i bezstronnie. 

Obecny na zebraniu hr. Aleksander Krukowie- 
cki oświadczył, że on wlazł w to zgromadzenie 
jak „Piłat w Credo,“ gdyż otrzymawszy zapro- 
szenie, nie wiedział, że to zebranie ma być filią 
komitetu centralnego, którego on nie uznaje, al- 
bowiem komitet ten wybrany został przez Sejm, 
który był do niczego, a zatem i ten komitet musi 


być do niczego, Pierwszy Sejm był dobry, drugi 


był gorszy, trzeci jeszcze gorszy, a czwarty już 
najgorszy, a przyczyna złego leży w tem, że za- 
wsze ustępujący Sejm wywiera wpływ na wybór 
komitetu centralnego, kierującego wyborami po- 
słów do następnego Sejmu. On jest pewnym tego, 
że pod takiem kierownictwem wybrany zostanie 
Sejm jeszcze gorszy, aniżeli był poprzedni, Dalej 
oświadczył hr. Krukowiecki, iż ani centralnego 
komitetu, ani też miejscowego komitetu za upra- 
wnionych do kierowania wyborami nie uznaje, że 
swoją kandydaturę postawi tam i w taki sposób, 
jak to uważać będzie za potrzebne, i że swój 
wybór przeforsuje „wbrew woli i postanowieniom 
komitetu centralnego i komitetu miejscowego,“ 
gdyż uważa obecność swoją w Sejmie, jako nie- 
zbędnie. potrzebną dla obrony biednego ludu wiej- 
skiego. Twierdzi, że przez lat sześć ubiegłej ka- 
dencyi sejmowej w obronie tego ludu walczył do 
upadłego, jak to dokładnie opisał w liście otwar- 
tym do wyborców swoich. Wypowiedziawszy, co 
uważał za potrzebne, nie. ma więcej nic do czy- 
nienia w tem zgromadzeniu, a zatem uchodzi z ta- 
kowego. Po tem wyszedł hr. Krukowiecki. Po- 
stępowanie takie oburzyło wszystkich obecnych, 
a dali wyraz temuż ks. Sapieha i adwokat Mo- 
chnacki. Ks. Sapieha uznał postępowanie Kruko- 
wieckiego, który wziął udział w zgromadzeniu — 
przemówił na takowem, a teraz uciekł, jako tak 
niegodne, iż na takowe'możnaby odpowiedzieć tylko 
słowem z pięciu liter. Mówca zaprotestował prze- 
ciw twierdzeniu hr. Krukowieckiego, jakoby on 
był walczył w sejmie w obronie praw ludu. Była 
to chyba walka z wiatrakami, gdyż nie było w sej. 
mie nikogo, ktoby był występował nieprzyjaźnie 
przeciw ludowi, a najmniej występowali przeciw 
niemu właściciele większych posiadłości. Złe, z któ- 
rem wszyscy walczyć musieli i muszą, dotyka 
cały naród, a przedewszystkiem „klasę rolniczą. 
Rola cierpi a to zarówno rola, którą posiada bo- 
gaty właściciel, jakoteż i rola, która jest w ręku 
biednego wieśniaka. 

„Dalej Dr Mochnacki wykazał, że p. Kruko- 
wiecki mówił nieprawdę, twierdzą ce, jakoby wcho- 
dząc do tego zgromadzenia nie wiedział, że zgro- 
madzenie to działa z poręki centralnego komitetu. 
Przed kilkoma bowiem miesiącami zawezwał ko- 
mitet centralny p. Przedrzymirskiego, jako pre- 
zesa Rady powiatowej, by w porozumieniu z p. 
Dembowskim zajęli się zawiązaniem komitetu 
miejscowego dla powiatu przemyskiego. P. Prze- 


ckoho,“ a to głównie z tego powodu, że jak się 


Garncarskiej i połączenie tejże z ulicą Zwierzyni 
cką, przedłużenie ul. Wolskiej ku mogile Kościu= 
szki, oraz przedłużenie ul. Smoleńsk w kierunku 
równoległym do poprzedniej, dalej sprawę uregulo= 
wania ulie Warszawskiej i Kurniki; wniesienie pe 
tycyi do Koła poselskiego polskiego o umieszczeni 


drzymirski, będąc chorym, poruczył tę czynność 
swemu zastępcy w Radzie powiatowej p. Aleksan- 
drowi Krukowieckiemu, który przez sześć tygodni, 
anı powierzonej mu czynności nie przedsiębrał, 
ani też udzielonych mu aktów mie zwrócił, (dy 
p. Dembowski z Litwy powrócił i p. Krukowie- 
ckiego do ukonstytiowania/ komitetu zawczwał 
oświadczył mu tenże, że nie uznaje uprawnienia 
komitetu centralnego do kierowania wyborami, że 
zatem nie przystąpi do ukonstytuowania komitetu 
miejscowego. Komiitet centralny uwiadomiony o 
tem, polecił czynność ukonstytuowania komitetu 
miejscowego p. Dembowskiemu, który też bez- 
włocznie to polecenie wykonał. Od tego to ko- 
mitetu miejscowego wyszło zaproszenie na dzi- 
siejsze zebranie. Hr. Krukowiecki wiedział dobrze 
o tem, że dzisiejsze zebranie nastąpiło z poręki 
komitetu centralnego, przyszedł na to zebranie, 
a dopiero przekonawszy się, jakiego przyjęcia 
doznało postawienie jego kandydatury przez p. Ka- 
mińskiego, zabrał głos w tem zgromadzeniu, wy- 
powiedział mowę pochwalną dla siebie, jakoteż 
wiele nieprawdziwych twierdzeń, a w końcu, bo- 
jąc się usłyszeć słowa prawdy, uciekł ze zgroma- 
dzenia, Jest to zwykła taktyka wojowania p. Kru- 
kowieckiego. Nie jest on przystępnym rozsądnej 
dyspucie. Bez wszelkiej podstawy, tylko na sa- 
mych domysłach oparte twierdzenia, wygłasza 
jako prawdę, — posądza najgodniejszych mężów 
o czyny ubliżające ich honorowi, a w końcu prze- 
konany, iż był oszczercą, myśli, że odwołaniem 
oszczerczego twierdzenia lub pojedynkiem może 
oczernionemu dać należną satysfakcyę. W oczach 
Krukowieckiego w całym kraju tylko dwóch lu- 
dzi pojęło patryotyzm, jak się należy, — on i re- 
daktor Sztandaru. Wszyscy inni są źli i on mu- 
si z nimi walczyć. Krukowiecki jest niezdolnym 
do jakiejkolwiek akcyi w dodatnim kierunku. 
Zmiszczyć, zbezcześcić, nogami zdeptać, to potrafi 
Krukowiecki; coś zbudować — uznać obce zasłu- 
gi — podnieść drugich z upadkii, do tego nie jest 
on zdolnym. Sposób wystąpienia hr. Krukowie- 
ckiego we wszystkich kwestyach w sejmie i w in- 
nych zgromadzeniach politycznych był tego ro- 
dzaju, że każda sprawa, którą on popierał, wła- 
śnie z powodu jego poparcia upadała. Cała walka 
w obronie ludu, o której wspomniał, przedstawia 
się w ten sposób, jakoby on stanął z mieczem 
w ręku przed źwierciadłem i wojował ze sobą 
samym, gdyż wojował on z niebezpieczeństwem, 
które istniało tylko w jego fantazyi. P. Kruko- 
wiecki sądzi, że jest silnym, dlatego, że jest 
w stanie naruszyć sławę wysoko stojących osób 
i podkopać zaufanie do instytucyi najdobroczyniej- 
szej. Zapomina on o tem, że jeden waryat, potrafi 
zniszczyć w godzinie więcej, aniżeli stu mądrych 
ludzi zbuduje w kilku latach. Waryat spali wieś 
całą w godzinie, ale tem nie okaże, że jest wiel- 
kim — że jest silnym, — tem da tylko dowód, 
że jest waryatem. Zważywszy więc, że Krukowie- 
cki, jako zastępca ludu, na korzyść tego ludu nie 
zdziałać nie potrafi i przeciwnie wystąpieniem 
swojem w Sejmie, jako poseł włościański, intere- 
sowi kraju całego, a w szczególności interesowi 
włościan, zaszkodzićby musiał, wnosi mówca, a- 
by kandydatura hr. Krukowieckiego, jako szko- 
dliwa, wszelkiemi siłami zwalczoną została. 

Ks. Sapieha uznając słuszność krytyki osoby 
Krukowieckiego, wypowiedzianćj przez Mochna- 
ckiego, mniema, iż oświadczenie się zgromadze- 
nia względem kandydatury Krukowieckiego nie 
jest jeszcze na czasie, jeżeliby wniosek Mochna- 
ckiego względem zawezwania kandydatów do zgło- 
szenia w komitecie miejscowym został przyjętym. 
Ks. Sapieha sądzi, że na przyszłem zebraniu bę- 
dzie dość czasu mówić o kandydaturze p. Kru- 
kowieckiego. Kamiński oświadcza, że on zastrze- 
ga sobie poprzeć kandydaturę Krukowieckiego 
na przyszłym posiedzeniu, a Mochnacki cofa swój 
ostatni wniosek, zastrzegając sobie przemówienie 
przeciw kandydaturze Krukowieckiego przy na- 
stępnem zgromadzeniu. 

Przewodniczący poddaje pod głosowanie inne 
wnioski Mochnackiego, prócz ostatniego, które też 
jednogłośnie przyjęto. 


dzież innych ż nią połączonych kolei i o zaprowa- 
dzenie języka polskiego na kolejach w Galicyi tak 
że w wewnętrznej służbie, wreszcie sprawę czy- 
szczenia dołów kloacznych i kanałów prócz kilku 
spra mniejszych. i 

ak Dziś kończy się kwietniowa kadencya Sądów 
rzysi łych. 

R: Hr. Ja Aleksander Fredro opuścił dziś 
rano Kraków udając sig w Wielkie Ks. Poznańskie 
do córki swej hr, Szembekowej. 

— Piękna uroczystość przygotowuje się w Uni- 
wersytecie naszym, mianowicie promocya na do- 
ktora medycyny sub auspiciis imperatoris. Jeśli , 
uczeń od początku uczęszczania do szkół odznacza 
się taką pilnością, zdolnością i pracowitością, że 


pierwszym w klasie, ale także ze wszystkich przed- 
miotów ma postęp celujący, następnie egzamin doj- 
rzałości złożył ze wszystkich przedmiotów celująco, 
a na uniwersytecie wszystkie egzamina ścisłe w ogóle 
i w szczegółach złożył celująco, wówczas może prosić 
Cesarza, aby się promocya jego na doktora odbyła 
sub awspic'is imperatoris. Jeżeli Cesarz na to ze- 
zwoli, wówczas deleguje wysłańca swego na promo- 
cyę, wobec którego akt ten odbywa się uroczyście 
i który wręcza doktorantowi upominók od Cesarza. 
Taka uroczystość odbędzie się za kilka dni w uni- 
wersytecie Jagiellońskim. Kandydatem jest p. Ru- 
dolf Trzebieky, medyk; delegowanym N. Pana 
jest hr. Kazimierz Badeni, radca Namiestnictwa, a 
starosta tutejszy, który wręczy p. Trzebickiemu pię- 
kny pierścień, z monogramem N. Pana, jako upo- 
minek cesarski. 

— Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
prezydenta miasta Dra Weigla: Maksymilian Gra- 
bowski ż Tarnowa 10 złr, Dr Felicyan Jachimo- 
wiez z Odessy imieniem kółka polskiego odesskie- 
go 350 rubli czyli 411 złr. 25 cent., Rada powia- 
towa Tarnopolska 100 złr., Romuald Piątkowski. 
z Kolendzian 5 złr., Leon Horodyski, uczeń gimna- 
zyalny z Tarnopola 1 złr. Powyższe kwoty umie- 
szczono na książeczkę Kasy Oszczędności L. 62,243, 

— Stowarzyszenie rękodzielników „Zgo= 
da“ urządza w d. 8 maja w lokalu Stowarzyszenia 
wieczorek z bezpłatnym wstępem, za okazaniem za- 
proszenia. Muzyka grać będzie od godziny 6 wie- 
czorem. Ktoby zaproszenia nie otrzymał, a być na 
wieczorku pragnął, zechce. się udać do prezesa Sto- 
warzyszenia p. Bruśnieckiego. a 

— Na Weteranów z r. 1831 złożyli od 15. 
do 30 kwietnia: pp. X. Jan Rybarski z Tuchowa 
5 złr. Dr Henryk Jordan rocznie 5 złr., Fortunat 
Gralewski rocznie 5 złr., Antoni Marfiewiez rocznie. 
5 złr., prezes Baranowski rocznie 15 złr., z odczy- 
tu hr. Izydora Dzieduszyckiego 28 złr. 20 ct., Bo- 
lesław Śmiałowski rocznie 5 złr., Franciszek Lewar- 
towski rocznie 2 złr., X. H. z Dunajowa 1 złr., 


sław Fischer rocznie 5 złr., Franciszek Popiel ro- 
cznie 10 złr., z zapisu ś. p. hr. Stanisława Mala- 


dzielone przez krakowski komitet Towarzystwa opie- 
ki weteranów polskich z 1831 r., wynosi w miesiącu 
kwietniu 458 złr. RR 
— Pierwszy tego roku koncert w ogro- 
dzie Strzeleckim odbędzie się w przyszły czwar- 
tek (3 maja), jeżeli powietrze się ociepli i pogoda 
właściwa posłuży Grać będzie orkiestra 56 pułku. 
Spodziewać się należy, że inauguracya tak ulubio- 
nych przez Krakowian koncertów w ogrodzie Strze- 
leckim, zgromadzi liczny kontyngens publiczności. 
— Obywatelstwo konorowe. Rada -gminna 
miasta Sokala uchwałą powziętą na posiedzeniu z d. 
25go b. m., nadała JE. panu ministrowi doktorowi 
bar. Floryanowi Ziemiałkowskiemu honorowe oby- 
watelstwo. rT 
— Koń w budce suflerskiej. Podczas przed- 
stawienia opery „Carmen“ w miejskim teatrze: augs- 
burskim przerażający zaszedł epizod. Podczas gdy 
w ostatnim akcie cztery konie galopowały na sce- 
nie, wpadła jednemu z nich noga „do budki suflera. 
Koń spłoszył się, zdruzgotał budkę i stłukł: kilka 
lamp. Publiczność tak się tym wypadkiem przestra- 
szyła, że musiano spuścić kurtynę, a orkiestra tym- 
czagem uciekła. 4 > 
— Wystawa w Bostonie, która się odbyć 
ma we wrześniu r. b., budzi w Niemczech żywe za- 
jęcie. Z powodu przybycia jeneralnego pełnomoceni- 
ka tej wystawy dla Niemiec, Austryi i Szwajcaryi 
p. Emila Haas, do Berlina, prasa berlińska bardzo 
sympatycznie wyraża się o Wystawie Bostońskiej „l 
wzywa przemysłowców, mianowicie z dziedziny sztu= 
ki do wzięcia w niej udziału. Z Austryi, jak zape- 
wniają, liczne są już zgłoszenia i p. Haas ma, 
w pierwszych dniach b. m. przybyć do Wiednia, 
aby się osobiście zetknąć z tamtejszymi przemy- 
słowcami i dostarczyć im potrzebnych wyjaśnień. 
Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Kowalskiego, za kradzież pie» 
niędzy; Annę Kamińską, za udział w: kradzieży; za 
pijaństwo 11 osób. 


Repertuar teatralny. 
Początek o 7h. 
We czwartek 3go: Pan Jowialski, komedya 
Aleks. Fredro. Pierwszy występ Józefa Rychtera. 
W sobotę 5go: Mercadet, komedya w 3 ak- 
tach, Balzaca, po raz pierwszy. Drugi występ Jó- 
zefa Rychtera. 


Z pewnego źródła dochodzi nas wiadomość, że 
tutejsi moskalofile odbyli przeszłego tygodnia so- 
borczyk, celem porozumienia się względem agi- 
tacyi przy wyborach posła do Sejmu Jeden 
świaszczennyk postawił wniosek, aby wszyscy 
zgodnie popierali kandydaturę „grafa Krukowie- 


przekonano przy ostatnich wyborach do Rady 
powiątowćj, akcye moskalofilów pomiędzy ludem 
bardzo nisko spadły i nie ma widoków przepro- 
wadzenia żadnego z tutejszych moskalofilów. Dru- 
gi świaszczennyk był tego zdania, że lepićj bę- 
dzie postawić kandydaturę moskalofila udającego 
ukrainofila, a możeby taka kandydatura przepro- 
wadzić się dała, zwłaszcza gdy część szlachty tu- 
tejszój pogniewała się na hr. Krukowieckiego, a 
centralny komitet wyborczy polski ma być jego 
kandydaturze przeciwnym. Jeden z tutejszych 
świeckich moskalofilów rozstrzygnął kwestyę na 
korzyść „grafa Krukowieckoho.* Zauważał on, że 
najfajniejszy moskalofil nie mógłby tak korzyst- 
nie działać dla partyi moskiewskićj, jak graf 
Krukowiecki Słowo, Prołom, Diło a nawet Mo- 
skowskije Wiedomosti nie bezczeszczą tak władz 
rządowych krajowych, władz autonomicznych pol- 
skich, instytucyj krajowych polskich i wszelkich 
osobistości zajmujących stanowisko wybitne w spo- 
łeczeństwie polskiem, jak to czyni graf Kruko- 
wiecki, a gdy on jest Polakiem, i uważają go za 
patryotę polskiego, więe to, co on mówi, znajdu- 
je wiarę nawet w części społeczeństwa polskiego. 
Zresztą można być pewnym, ze graf Krukowie- 
cki wybrany posłem przy pomocy moskalofilów 
będzie ich popierał, za co poręczenie wziął na 
siebie świecki moskalofil. Po tem przemówieniu 
świeckiego moskalofila uchwalono jednogłośnie 
popierać kandydaturę hr. Krukowieekiego, a za- 
razem zatrzymanie téj uchwały "B tajemnicy. 
an. 


Trzeci występ J. Rychtera. Złoty Cielec, Dobrzań- 
skiego. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennieach otwarta codziennie od godz. 
1lēj do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów. A 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można co- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni- 
wersyteckich. 

— D. 30 kwietnia pogoda; term. od 7:0 doszedł 
do 14:5 C. Barometr z małym ruchem; o godzinie 
Tej rano d. igo maja stan jego był 782:0 millim., 
term. 7:4 0.— Wiatr zachodni. 

— We środę d. 2go maja: Krzyżowe dni; Ś. Zy- 
gmun ta. 


ETE T E ZEP SERE 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 1 maja, 


Dzisiaj rano przybył tu ze Lwowa arcyksiążę 
Wilhelm, inspektor artyleryi, i zajechał do hotelu 
„ Victoria.“ 

— Msza św. odbyła się dziś w kościele św. 
Floryana, jako w rocznicę 22-letnią istnienia To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Straż ogniowa 
z muzyką na czele asystowała nabożeństwu. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we środę d. 2 b. m. o godz. 5 po południu. Po- 
rządek dzienny obejmuje sprawę przedłużenia ulicy 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. ; 
Komitet jubileuszu Matejki. 


W skład komitetu jubileuszu Matejki weszli 
pp.: Władysław Rossowski przewodniczący, Al- 
fred Blumenstock, Alfons Borkowski, Konstanty 


Bl 


s] 


w kraju głównego zarządu kolei transwersa!nej tu- 


w każdym roku i w każdem półroczu nietylko jest © 


Dr Edmund Klemensiewicz rocznie 5 złr., Włady- 


chowskiego 1,000 złr. Wsparcie 86 weteranom, u- - 


W niedzielę 6go: Wujaszek całego świata. 


Górski, Tomasz Lisiewicz, Ludwik Stasiąk, Lu- 
domir Szpadkowski, Włodzimierz Tetmajer, Ju- 
lian Tołłoczko, Stanisław Ziobrowski. Uroczystość 
jubileuszu trwać będzie trzy dni. W program jej 
wejdzie pochód kostiumowy na tle historyi pol- 
skiej i bal na cześć Matejki. W wieczorze tea- 
tralnym, o którym już wspominaliśmy, wezmą u- 
dział pierwszorzędne siły miejscowe i zaproszone 
z Warszawy, tak w części muzycznej, jak i dra- 
matycznej. Prezydent miasta Dr Weigel przy- 
rzekł komitetowi swoją pomoc w urządzeniu tej 
uroczystości, która przy energieznem zajęciu się 
młodzieży stanie się uroczystością narodową. My 
sądzimy, że publiczność nie odmówi młodzieży 
ani moralnej, ani materyalnej pomocy, zwłaszcza, 
że młodzież urządzając pochód kostiumowy musi 
się udać do publiczności z prośbą o poparcie, 
aby pochód i uroczystość cała wypadła godnie 
twórcy „Unii* i „Hołdu.* 

„Adres komitetu Ludwik Stasiak: szkoła Sztuk 
Pięknych, Kraków. 


REA Ra  ŻEZEI BĘ ŻAR" 


Konkurs na pomnik, który z okazyi jubileu- 
szu odsieczy wiedeńskiej ma być dla bohaterów 
tejże wzniesiony w kościele św. Szczepana w Wie- 
dniu, został w tych dniach: rozstrzygnięty. Jedno- 
myślnie przyznano nagrodę pierwszą w kwocie złr. 
profesora Edmunda Hellmera, 
drugą w kwocie 1,500 złr. spółce złożonej z archi- 
tekta Juliusza Deiningera i rzeźbiarza Ludwika 
Glossa, a trzecią nagrodę w kwocie 1,000 złr. 
rzeźbiarzowi Kmanuelowi Pendl. 


2,000 projektowi 


Utalentowany malarz p. Jacek Malczewski 
szybko dobija się uznania i sławy. Biblioteka War- 
szawska bardzo pochlebnie wyraża się o jego o- 
brazie: „Sybiracy w kopalni* i pisze dalej: „W tej 
samej sali napotykamy jeszcze portret nowy pani 
Hoffmanowej pędzla p. Ajdukiewicza i portret da- 
my (pani Stefanii D. ze Lwowa) p. Jacka Mal- 
czewskiego. Te dwa potrety, postawione blisko o- 
bok siebie dawały możność szczegółowego poró- 
wnania. O ileż więcej życia w portrecie. Malczew- 
skiego, ileż więcej siły w charakterystyce, ile bra- 
wury w wykonaniu! Efektowne oświetlenie damy 
nadaje portretowi także oryginalny koloryt.“ 

j (Gazeta Lwowska). 


Pogrzeb Juliusza Sandeau, znakomitego autora 
tej ślicznej komedyi Helena de la Seigliere i kilku 
powieści, które, jak Dr Herbeau i la Maison Pe- 

. norbam, pozostaną nazawsze w literaturze, odbył 
się przedwczoraj w Paryżu wśród wielkiego udziału 
publiczności, Nad grobem przemawiali p. Rousse, 
członek Akademii francuskiej, i p. Perrin, administra- 
tor „Théâtre français.“ O krzesło zmarłego w Aka- 
demii francuskiej ubiegać się mają: Daudet, Ha- 
levy- i About. i 


Panu Niedziałkowskiemu, 
dyrektorowi budownictwa miejskiego. 


Zaznajomieni z drugą połową odezwy Swietne- 
go Magistratu miasta Krakowa, wystosowanej do 
prześwietnej Kapituły katedr. krakow. pod dniem 
14 czerwca 1882 r., winniśmy tejże kilka uwag 
poświęcić, wypowiadając na wstępie podziękowa- 
nie p. Niedziałkowskiemu za-sprostowanie, jakie 
otrzymaliśmy (Czas wczorajszy). Wezwanie świe- 
tnego Magistratu, dotyczące naprawy wielkiego 

_ Qłtarza Wawelskiego, by takowa dokonaną była 

- zwiadomością p. konserwatora i Magistratu miasta, 
usuwa wszelkie powątpiewanie o uznaniu władzy, 
jaką pierwszy piastuje. O uzurpacyi zatem władz 
gminnych mowy być nie może. 

= Okoliczność zaś ta, nieprzyjemna dla nas, że 
Przewielebna Kapituła katedr. krak. w odpowie- 
dzi pierwszej do nas stosowanej, niewinnie kilka 
słów z zacytowanej odezwy Magistratu wypuści- 
ła, wskazuje -— o ile ta dogadzała tejże, zwła- 
szcza umocowanemu rzecznikowi X. kan. Polkow- 
skiemu. Swietny Magistrat w hazardową nieco 
grę się zapuścił — lekceważył widocznie przeci- 
wnika, który pod wielu względami przerasta 


(Skutki odezwy aż nadto widocznemi. 
,P.Niedziałkowski przytoczeniem tre 
„niewyczerpująco zgodnej z odezwą oryginalną“, jak 
sam nazywa odpowiedź pierwszą Przew. Kapituły 
krak., wypowiada tem samem zdanie, o które 
nam najbardziej chodziło, iż ołtarz Wawelski nie 
można uważać za trupa, lecz tylko za chorego, a 
. zdaniem naszem — nie bardzo. Takie zbliżenie 
zapatrywań wskazywało na przeniesienie w inną 
stronę swej niełaskawości, a adresowanie tych- 
że stosowniejszem było do Przew. Kapit. krak., 
lib 'do p. konserwatora, jako wtajemniczonego 
w treść odezwy posiadaną kopią równobrzmiącą. 
Zarzuca nam p. Niedziałkowski napad i odpiera 
go z werwą nieosłanianą. 
` Pochwaly godna obrona osoby p. Prezydenta, 
chóciaż wątpić można, czy potrzebną ona była p. 


- |_płacg | żądają | 


Kurs pieniędzy i papierów pub 
Hraków 1 maja. 


Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Rubel srebrny obrączkowy 
Marki niemieckie za 100 mare 


Imperyał ważny. 
Srebro austryack a cd 
Kupony srebrne płatne za 100 złr.. . . 


Listy zastawna i obligi 


6% pożyczka krajowa galicyjska . 
acye indemnizacyjne galicyjekie 
4% listy zast. Tow. kredyt. ziemsk. . 


płatn. 


4 II em. 
5 listy zast, Tow. kredyt. ziemsk. |. 


ącego 


za 100 złr.w.a. 
się kazdodz. w miarę terminu 


we Lwowie 


% listy o» b 
6% listy dłnżne galic. zakł. włość. . 
3 listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
5% listy zast. Banku hipot. 
5% listy zast. - 


gal. z pre. 10% 
ej zwrotne za 40 lat 
sty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. . 
kr. z. w Krakowie zwrot 
za 36 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 
6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 18 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 
sty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot) 
za 20 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 3 
zastawne Król. Pol.zr.1869 [„ 100 rubli] 
4% listy likwidacyjne Królestwa Pel. 


Akcye kolejowe i bankowe. 


Akcye kolei Karola Lndwika FE 
ia Lwowsko-Czerniowieckiej 
,„ banku hipot. we Lwowie 
banku gal. dla h. i prz. w Krak. 


- 6% listy zast. g. z. 


Oprócz bież, kuponu obliczaj: 


Losy miasta Krakowa Mode 
Losy miasta Stanisławowa , . 


e, które wyrabia: 


ę na podobne napoj Dep. Rechbaue r obsteje przy swoim pier: 


Prezydentowi, wobec zacytowanej reszty zmody- | wymowa jego przyczyniła się także do tego. Od|MEZwracamy więc uwa 


fikowanej na modłę katedry — odezwy. kilku lat żył on w Poczdamie. Około 150,000 

Zarzuca nam wreszcie p, Niedziałkowski nie-|marek, które przyjaciele jego zebrali, aby nagro- 
zrozumienie odezwy, czyniąc z powodzeniem kil- | dzić działalność jego, przeznaczył na fundacyę, 
ka wycieczek mimochodem; których brać na se-|od której procenta pobierać mają tacy, którzy 
ry nie możemy, zostawiając sąd o nich osobom | pracą około dobra publicznego zasłużą sobie na to. 
rzecim. 

Groźba procesu, nie wiemy, o ile uzasadnioną. 

Zdawałoby się, p. Niedziałkowskiemu imponuje 
władza miejska tak bardzo, że gotów zaprzeczyć 
możności komukolwiek czynienia uwag nad czyn- 
nościami tejże. Konstytucya dozwala sądu, nawet 
odnośnie samego rządu, tj. ministeryum. 

Zasada nieomylności w p. Niedziałkowskim snać 
doszła do rozkwitu. Mając inne zdanie swoje wła- 
sne, utrzymuje się w stanie obstrukcji, jako dy- 
rektor funkcyonujących organów budownictwa 
miejskiego — my dodajmy stiukowego. 

W Krakowie d. 1 maja 1883 r. 

Jan Matejko. 


oz SĘ = 
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Gospodarstwo handel i przemysł. 


p zoiół 


Wiadomości 
z biura Izby handlowo- przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 30 kwietnia i 1go maja. 

Wskutek święta ruskiego, dowóz zboża na wczo- 
rajszy targ na Baran, wynosił zaledwo do 300 
korcy, Ceny dowiezionych produktów jakoto| psze- 
nicy, żyta i jęczmienia, w miarę znacznego po- 
pytu podniosły się. Dowiezione zboże niebawem 
rozkupione zostało. , 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 40— 
do 54— złp.; żyto na 227 funtów od 31:— do 
36-%/, złp.; jęczmień na 202 funtów od 25 do 31 
złp.; owies na 138 funtów od -—— do —. złp.; 
jagły na 250 funtów od —— do —— złp.; proso 
na 250 funtów od — — do —.— złp. - 

Innych produktów nie dowieziono. 

Na dzisiejszym targu zbożowym na Kleparzu, 
jako po świętach starozakonnych, ruch i obrót 
znacznie ożywiły się, a ceny prawie wszystkich 
produktów mniej więcej podniosły się; a pomimo, 
że zaledwo paru tylko zagranicznych kupców było 
na targu, przecież ajenci robili dość znaczne za- 
kupna na rachunek kupców pruskich. Tendencya 
była stała. Piękna pszenica chętnych znajdowała 
kupców, poślednie gatunki zaniedbane, podobnież 
żyto, jęczmień i owies w pięknych gatunkach po- 
szukiwane do siewu, płacono wyżej. Nasiona 
strączkowe prawie żadnej nie uległy zmianie. Ko- 
niczyna czerwona poszukiwana na wywóz, płacono 
znacznie wyżej, białej nie było w targu. 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 7:— do 9'75 złr.; czerwoną od 8:50 do 10:50 
złr.; białą od 8-— do 10:20 złr.; żyto piękne od 
7:25 do 7:75 złr.; poślednie od 6'85 do 7:30 złr.; 
jęczmień piękny od Tt— do 7:50 złr.; pośledni 
od 6:15 do 6:70 złr.; owies od 7:25 do 7:70 złr.; 
»roch od 8:50 do 10:50 złr.; fasolę od 9:12 do 12:50 
złr.; *arkę od 7:75 do 850 złr.; proso od T:— 
do 7:75 war.» wykę od —— do '— złr.; jagły od 
11-— do 1250 złr.; kukurudzę od —— do — 
złr.; rzepak od —— do —— złr.; koniczynę 
czerwoną od 90:— do 120— złr.; białą od —— 
do —— złr. 


Jeszcze małe objaśnienie w sprawie 
Wielkiego Ołtarza na Wawelu. 


W pierwszem piśmie P. Dyrektora Matejki — 
Ozas Nr. 92,fzaznaczona była przez Niego sprawa 
„wyniesienia Wielkiego Ołtarza z katedry na Wa- 
welu.“ Otóż na mocy czego — i dlaczego stało 
się to, dałem stosowne objaśnienie, przytaczając 
z rozporządzenia świetnego , Magistratu motywa i 
konkluzyą edyktu, to jest wzgląd na bezpieczeń- 
stwo publiczne, dla którego Ołtarz Wielki musiał 
być rozebrany i usunięty. 

Qytując odnośny dokument, zaznaczyłem naj- 
wyraźniej, że zakończenie odezwy tyczy się re- 
stauracyi przyszłej Ołtarza, lecz skoro takowa 
dotąd nie jest jeszcze postanowiona, rzecz bardzo 
naturalna, że tej w odpowiedzi mojej dotykać 
wcale nie mógłem. 


X. Polkowski. 


Schultze - Belitsch. 

" Znakomity twórca spółek pożyczkowych na wzaje- 
mności opartych, prawdziwy przyjaciel ludu, nie- 
zmordowany reformator i filantrop Schultze- 
Delitsch umarł przedwczoraj w Berlinie. Cha- 
rakterystyczną cechą działalności ekonomicznej 
zmarłego było to, że zupełnie usuwał on pomoc 
państwa około podniesienia dobrobytu robotni- 
ków; cały system jego oparty był na wzajemno- 
ści i samopomocy, a hasłem jego było zdanie: 
self help! W tym kierunku był on przeciwnikiem 
słynnego Lassalla, który był największym 
zwolennikiem interwencyi państwa w kwestyach 
robotników. Byli to dwaj najznakomitsi przedsta- 
wiciele dwóch ekonomicznych i społecznych kie- 
runków, ale Lassalle zeszedł na zgubne tory dok- 
tryn przeciwnych ustalonym zasadom społecznym, 
na własności indywidualnej i instytucyi rodziny 
opartym. Przeciwnie zaś Schultze-Delitsch , lubo 
może nieco jednostronny, przyczynił się znacznie 
do poprawy losu rebotnika i do podniesienia jego 
godności i dobrobytu. 

Od kilku tygodni zachorował ciężko, a lekarze 
oświadczyli, że niema dla niego ratunku. Ener- 
giczna działalność jego jako męża ludu i depu- 
towanego osłabła w ostatnich czasach tak dalece, 
że nie mógł już tak czynnego, jak dawniej, brać 
udziału w ruchu socyalno-politycznym. Schultze- 
Delitsch urodził się dnia 29 sierpnia 1808 r. 
w Delitsch; ukończywszy studya prawnicze, spra- 
wował urząd sędziego patrymonialnego w swem 
rodzinnem mieście. Wybrany w roku 1848 do pru- 
skiego zgromadzenia narodowego, przyłączył się 
do lewego centrum i był przewodniczącym, komi- 
syi dla zbadania nędzy w klasie robotników i 
rzemieślników. Był on także członkiem drugiej 
Izby, rozwiązanej w roku 1849. Był on jednym 
z deputowanych, oskarżonych o odmówienie poda- 
tków. Podczas reorganizacyi sądownictwa pru- 
skiego przeniesionym został do sądu obwodowego 
we Wrześni, a ponieważ odmówiono mu urlopu, 
o który się starał dla poratowania zdrowia, wy- 
stąpił ze służby rządowej, i udał się do Delitsch, 
gdzie założył pierwsze Towarzystwo zaliczkowe. 
Był on kierownikiem stworzonego przez siebie 
ruchu socyalnego, który wkrótce szerokie przy- 
brał rozmiary. W roku 1861 wybranym został 
znowu do Izby deputowanych, gdzie przyłączył 
się do stronnictwa postępowego. łączności z tem 
stronnictwem dowiódł także i przez to, że głoso- 
wał przeciw przyjęciu konstytucyi związku pół- 
nocno-niemieckiego. Przeciw zasadom Lassala o- 
głosił dwa pisma: „Dodatek do katechizmu robo 
tników niemieckich* (Lipsk 1868) i „Usunięcie 
przez pana Lassale ryzyka w interesach“ (1866). 
Brał on udział w kongresie ekonomistów niemie- 
ckich i towarzystwa oświaty ludowej. W działal- 
ności swej niezmordowany, przebiegając co chwi- 
la wszystkie zakątki Niemiec, zjednał sobie w ko- 
łach liberalnych wielką popularność. Porywająca 


Wrocław. -- Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:10 marek (11 złr. 76 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14:40 marek (8 złr. 42 ent.); owies 
za 100 kilo po 13*30 marek (7 złr. 78 cent.) ; — 
rzepak za 100 kilo 33:— mark. (19 złr. 30 ent.). 


Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów. z 
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Wiedeń 30 kwietnia, ` = ; 

Na dzisiejszy targ dowieziono wolów galicyjskich 
i bukowińskich 748, węgierskich 2020, niemieckich 
679; razem 3447. i 

Galicyjskie płacono 52 do 54 złr.; ciężkie 55 do 
56, 57 złr.; węgierskie 55 do 55, 57 złr., osobli- 
wsze 58 do 60?/, złr.; niemieckie 53 do 58, 60 złr. 

Targ był ożywiony; wszystko sprzedano. 

Wilhelm Amirowicz © Carl Schels, 


Tarnów 29 kwiet — Płacono za 100 kilog. 
pszenicy 08—, żyta 6:20, jęczmień 640. owies 
680, groch 8:50, bób 640 ziemniaki 2:80, rze- 
puk 15-75, siano 250, konicz 3:10, słona 1:60, 
k lo masła 80* ; 

Kraków dnia 1 maja. — Przyjechali. 

HOTEL VICTORIA. Arcyks. Wilhelm, Eschen- 
bacher pułkow., Wucherer kapitan, Hutner fm., 
L. Ritter Gutmann, W. Schweicher, Ig. Pressel 
z Wiednia, hr. Stan. Aleksandrowicz, T. Sichen, 
K. Szaniawska z Kongresówki, Stan. Lebowski, 
hr. Z. Cielecka z Galicyi. 

OE ETOWE ZETA ZORRO O TO R ODDAC EYE OECD, 

Artykuty w dziale „Wadesłane* nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. (1161) 


Z powodu znacznie podwyższonego cła od win szampań: 
skich, stała się konsumcya tego wina dla niejednego amatora 
zanadto kosztowną, tak, iź często odstępuje od użycia tego 
przyjemeego napoju. 


Wiedeń 30 kwietnia płacą | żądająj 
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rancuski, a które po 


wszym wywodzie. 
Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy u- 
chwalono przejście do dyskusyi szczegółowej, 
Prezes zapowiada, iż wybory do delegacyj 
wspólnych odbędą się d. 8 b. m. na posiedzeniu 
wieczornem. Następne posiedzenie jutro. NZ. 
Wiedeń 1 maja. Ogólne zgromadzenie człon- 
-|ków Towarzystwa kolei Karola Ludwika, przyjęło 
: | wnioski Rady zawiadowczej, co do sposobu użycia. 
czystego zysku w kwocie 1,828,825 złr. Podług 
tego 98,561 złr. przeznaczono dla Rady zawia- 
dowczej, 1,811,000 złr. ma być rozdzielonych ja- 
ko superdywidenda w kwocie po 5 złr., na akcyę 
100,000 przeznaczono na fundusz emerytalny re- 
= |szta zaś tj. 319,264 przeznaczoną jest na częścio- 
we pokrycie kosztów, połączonych z konwersyą 
dawnych pięcioprocentowych obligacyj pierwszeń- 
stwa. Po przedłożeniu sprawozdania o ewentual- 
lokalnej Rzeszów-Rozwadów, 
poprawkę, upowa- 
do wypracowania 
od jednej ze stacyj 
o pewnego punktu 
Wisłą a Sanem, jeśli - 
zystną i do pod- 


łym jest szampan z fabry- 
dznaczony na wszelkich wy- 


nej budowie kolei 
przyjęło zgromadzenie ogólne 
żniającą Radę zawiadowczą, 
planu budowy kolei lokalnej 
kolei Karola Ludwika aż d 
przestrzeni leżącej między 
budowę tę uzna Rada zaw. za kor 
niesienia potrzebnych w tym celu pieniędzy z fundu- 
szu Towarzystwa, skoro rząd udzieli koncesyl na 
tę budowę. W miejsce. zmarłego wiceprezesa 
Krasickiego, powołano na urząd ten hr. Włodzi- 
mierza Borkowskiego. Ks. Konstanty Czartoryski, 
Dobler, hr. Kazimierz Dzieduszycki i Pfeiffel wy- 
brani zostali członkami rady zawiadowczej. 
Wiedeń 1 maja. Wyciągnięto następujące 
losy z roku 1860: Główna wygrana Ner 12,522 
ser. 2; 50,000 złr. Ner 9437 ser. 17; 25,000 złr. 
Ner 19,459 ser. 17; po 10,000 złr. Nra 6539 ser. 
1, i 1338 ser. 3; po 5000 złr. Nra 1814 ser. 8, 
10,880 ser. 13, 708 ser. 13, 15,801 ser. 4, 19,870 
ser. 3, 10,968 ser. 19, 11,805 ser. 14, 12,522 ser. 
19,615 ser. 2, 9399 ser. 4, 4004 ser. 2, 
19,825 ser. 2, 10,871 ser. 10, 410 ser. 12, 16,489 - 


Posiedzenie komitetu przedwyborczego dla o- 
kręgu mniejszej własności powiatów krakowskie- 
go i skawińskiego odbyło się dzisiaj. Dotychcza- 
sowy poseł tego okręgu p. Alfred Milieski o- 
świadczył, że z powodów natury prywatnej kandy- 
dować tym razem nie będzie. Następnie JE. Paweł 
Popiel postawił kandydaturę hr. Stanisława 
Tarnowskiego, którą popierało kilku człon- 
ków komitetu. Kandydaturę hr. Stanisława Mie- 
roszowskiego przedstawił p. Skirliński, — 
Przy głosowaniu hr. Mieroszowski otrzymał 
głosów 11, hr. Tarnowski 8 głosów. Wśród 
dyskusyi zajmowano się sprawą pokierowania ru- 
chu wyborczego. 


Do Schlesische Ztg telegrafują z Wiednia, że 
Arcyksiężna Stefania, żona następcy tronu, znaj- 
duje się w stanie błogosławionym. ; 


5 AERA 
"$, p. Adam Peski, b. minister skarbu i sekre- 
tarz rady stanu Królestwa Polskiego, członek ra- 
dy państwa, w sobotę przeniósł się do wieczno- 
ści. Zmarły ostatnie lata swego życia jako eme- 
ryt przepędził w Warszawie. Pogrzeb odbędzie 
się jutro z kościoła św. Krzyża. 


Z Warszawy donoszą nam, że podług obiega- 
jących tam pogłosek, Apuehtin ma być mia- 
nowany towarzyszem ministra spraw wewnętrznych 
hr. Tołstoja. 


Dzienniki warszawskie wczorajsze umieszczają 
urzędowy telegram z Petersburga, donoszący o 
odznaczenia Apuchtina orderem Aleksandra 
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Telegramy własne „Czasu.“ 


Berlin 30 kwietnia. Zgromadzenie 4000 cze- 
|ladników stolarskich postanowiło urządzić bezro- 
bocie.od dnia 1 maja, jeśli majstrowie za 10-g0- 
nie wymierzą nagrody 
w kwocie 4 marek dziennie. Czeladnicy murarscy 
powzięli podobną rezolucyę. 


dzinną pracę dzienną 


| Telegramy biura koresp. 


iedeń 1-go maja. 2 
30 m. popoł. Renta papierowa 78:85. — 5°% Renta - 
papier. nieopodat. 93:15. Renta srebrna 79:05. — 
Renta złota 98:75. — 6%, Renta złota węgierska 
120-:30.— 4°% Renta złota węgierska 89:40. — 
1832:50. — Akcye Banku Austr. 
Akcye kredyt. 30910. — Londyn 
Napoleony 9:50—. — Lombardy 14:25. 
Losy 1864 roku 16975. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 308-—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- © 
niowieck. 170:50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
159-—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99:75. — 
rem. węgiersk. 114:25. — Akcye kolei Ko- 
146:—, — Akeye kolei półm.-zach. 
— 60/, Listy zast. hipot. 102-40. — 

. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
_Akcye kolei Siedmiogro. 164:50. 
Marki 58:50. — Ruble 118:12. — Dukaty 5:66. — 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank ——. 

Usposobienie giełdy: ciche, 


Wiedeń | maja. W Izbie deputowanych roz- 
poczęto dyskusyę nad ustawą o obronie krajowej. 
Sprawozdawca dep. Mattusz zaleca przyjęcie 
wniosków komisyi bez zmiany. j 

Dep. Rechbauer jest stanowczo przeciw usta- 
wie, albowiem sprzeciwia się ona zasadzie oszczę- 
dności postawionej przez rząd, nie chodzi zaś 
w niej tylko o organizacyę, lecz o samą służbę 
wojskową. Rząd powinien porozumieć się z Wę- 
grami, a zgodziwszy się z nimi, przedłożyć pro- 
jekt ustawy jednako traktującej obrony krajowe. 

Dep. Schoeffel również przeciwny jest usta- 
wie, ponieważ z każdym rokiem zwiększać się 
będą koszta na obronę krajową, a armia straci 


Losy z r. 1860 


szycko-Bogum. 
austr. 203*—. 
6% Listy zastaw 
Minister obrony krajowój udawadnia, iż 1. A. 102:—. — 
jątkiem na utworzenie kadr jazdy, koszta wcale 
się nie zwiększą, a ustawa sama daje rękojmię, 
że cały przepisany kontyngens pociągnięty zosta- 
nie do służby jednorocznej. Szczegóły organiza- 
cyi nie należą do ciała ustawodawczego, lecz tyl- 
ko główne zasady. Według ustawy ugodowej rzą- 
dy austryacki i węgierski uprawnione są do sa- 
modzielnego uregulowania obrony krajowćj. Prze- 
pisy ustawy austryackiej o wiele są łagodniejsze od 
węgierskich. Minister odpiera następnie zarzuty 
Rechbauera i Schóffela, a w końcu rozwija bli- 
żej zadania obrony krajowej i zaleca przyjęcie 
ustawy, która przecież jest sprawą ogólną, a nie 
stronnictwa. (Oklaski). 


Listy zast. Polskie 63 
Polskie 54:60. — Ak 


p 


d 


Sg: 
PR 


M. 


ori: 


4%, Donau-Dampf 


SEA 


dA CZD A 
,  Balzb.-Tyr. 1870 200 „` „ 
Eperies. Rarn. weg. część 300- „ 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 44% 


Mor.-Szląz. linia 187 
poż. 14 milion. 1 


p 
Franc. Józefa Em. 1867. 


Stanisławowskie 
Gal.-Karol-Lud. T Em.. 300 


1/ 0 M 2% 
a /, Tryesteńskie Ai 
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. 


3 3 3 3 3 3 


Koszycko-Oderb. ó 


Windischgritza . 
Lwow.-Czer. I Em USA 


R 


Ha 
8 


Imperyały rosyjske. . . 
Funty szterl. angielskie 

Liry tureckie złote . 
Marki niemieckie za 
Rubel papierowy za 100 . 


Nordwestb. “austr. E 


Salzkam. gut. zł. 
Siedmiogrodzkiej, I 
Staatseisenbahn . . 
Süddahn (Lombardy) 


> PODEJEJĘ BE NCVEWE WEJ 


Lwów 30 kwiet. 


Banku hip. gal. 200 złr.. 
ty zast. Tow. kred. ziem. . 


Pss 3 u 9 u u 3 u 3 3 s 3 3 5 3% 3 3 


CZE 
RSS 


N 
SJ 


Thelssb.-Gesell.. ; ć 
Węg. gal. Łupkow. . 
Em 


Oz ERA n 
h Obligi indemn. gal. 
. pożyczki krajowej 


43 4 3 3 3 3 


3 U 3 3 3 3 3 


Warszawa 27 kwiet. 
5%, Listy zastawne nowe 1869 r. . 


123 50/124 al 5% Listy likwidacyjne , . 


5% Donau Regul. 
~. Premiowe Wiedeńskie 


kawy, herbaty; 


l. rana: |" 
2 kM najpię 


wygrana: 


Publiczne 
podziękowanie. 


—OPEŻO— 


Wielmożny Pan Jan Danielski. 
Doktór wszech nauk lekarskich , który 
przed pięciu laty osiadł w Alwerni , jako 
doktór medycyny — w dniu 1lym b. m. 
i r. przeniósł się na stałe mieszkanie do 
miasta Krakowa. Ze w ciągu pięciolet- 
niego swego pobytu w Alwerni Wielmo- 
żny Pan Jan Danielski obok łagodnego, 
przystępnego a miłego swego postępowa- 
nia z obywatelstwem tutejszem wszelkie- 
go stanu, również złożył niezbite, najja- 
wniejsze i liczne dowody swej zadziwia- 
jącej pracy i biegłości w zawodzie lakar- 
skim — potwierdzają to dzisiaj nietylko 
oświeceńsze obywatelstwo , ale nawet lud 
wiejski w całej naszej okolicy — i długo 
w przyszłości z uwielbieniem wspomina- 
nem tu będzie imię Doktora Jana Daniel- 
skiego, który licznemi, a śmiało, zręcznie, 
i skutecznie przez się dokonanemi opera- 
cyami w zawodzie lekarskim na różnych 


osobach, nietylko, że wielom swym pa-| 


cyentom. pierwotne zdrowie przywrócił, 
lecz zatrzymawszy przy życiu śmiercią 
zagrożonych — zatrzymał temsamem nie- 
jednej familii sieróctwem zagrożonej ojca 
i matkę. . 

Że zaś nietylko w zawodzie lekarskim 
Wny Pan Jan Danielski dał liczne do- 
wody usilnej Swej pracy i znakomitej 
zdolności prawie z bezinteresownością po- 
łączonej —ale i w pożyciu obywatelskiem 
jako prawy i uprzejmy sąsiad, wierny syn |» 
naszej ukochanej ziemi polskiej — także 
był życzliwym i gorliwym o dobro gminy 

_ Członkiem naszej Rady gminnej — wspól- 
nie z nami, chętnie i honorowo pracował 
dla dobra gminy, w. której stale zamiesz- 
kiwał — że nadto nietylko ubogich tak 
miejscowych jak i w gminach tutejszej 
okolicy bezpłatnie leczył — ale im nawet 
lekarstwa swemi funduszami płacił; przeto 
Rada gminna miasta Alwerni ceniąc Wgo 
Pana Danielskiego prace, gorliwość, opie- 
kę nad biednemi i czując jak wiele gmi- 
na nasza straciła przez ubycie jej tak za- 
enego męża — jednozgodnie wszystkiemi 
swemi głosami uchwaliła na posiedzeniu 
swem w dniu 20 b. m. i r., aby za po- 

- średnictwem Redakcyi „Czasu“ temuż 
Wielmożnemu Panu Danielskiemu publi- 
czne złożyć podziękowanie. 

W zastosowaniu się więc nietylko do 
uczuć i przekonań naszych — ale i do 
wezwania w powyżej nadmienionej uchwa- 
le przez Radę gminną nam wydanego — 
składamy Ci czcigodny Mężu wyraz pu- 
blicznego podziękowania, a zarazem z ser- 
decznej życzliwości w imieniu wszystkich 
naszych współobywateli — w imieniu tych 
wszystkich, których ratowałeś i których 
Z niebezpiecznych chorób, zdolnością a bez- 

e: interesowną swą pracą do pierwotnego 

P zdrowia przywróciłeś — ` przesyłamy (i 

uĘ Szlachetny Panie serdeczne staropolskie 

(1181) 


„Bóg zapłać !* 
Z Urzędu gminnego. 
Alwernia, dnia 21 kwietnia 1883 r. 


Emil Bozowski, 
burmistrz. 
Andrzej Bahr, 
asesor, 


otrzebuję dwóch pra- 
y ktykantów zamiejsco: 
4 wych, — starszego do 
> kantoru, młodszego 
do handlu. (1162-1-2) 


Stanisław Feintuch w Krakowie. 


||| 6. Rehefeld 
_ __ Froeblowsti ogródek dziecinny 


dla chłopców i S rozpoczął swój 
kurs latowy dnia 1 maja b. r. w umyśl- 
nie na ten cel urządzonym ogrodzie ma 


piantacyach przy ulicy na | 


nikańskiej. 
Zgłoszenia przyjmują się każdego czasu 
w niemieckiej wyższej szkole 
" panieńskiej 
i English school for young ladies 
Boro przy ul. Poselskiej pod L. 20. 
iR (1189-1-3) G. Rehefeld. 


Majątek ziemski Jodłowa 


w powiecie Pilzneńskim 
i składający się z 2 folwarków, obej- 
„AMR mujący 1305 morgów, mianowicie: 
544 ziemi ornej, gleby przeważnie 
SA pszenicznej, 58 łąk, 503 lasu i 200 
AR ziemi i lasu wyciętego z pniakami 
> sosnowemi, jest razem lub każdy z o- 
E sobna pod korzystnemi warunkami, 
SSN zaraz z wolnej ręki do sprzedania 


inwentarze kompletne i w dobrym 
stanie. Pośredników wyklucza się, — 
raj wiadomości udzieli właści- 
+ poczta Jodłowa. (1188-1-3) 


serwis szklanny, każdy na 12 osób; 


Koleje druciane 


lub wydzierżawienia. Budynki dobre, | 


gii srebrny serwis herbaciany (dar N. Państwa); srebra stołowe na 12 osób; porcelanowy serwis stołowy, 
obrus stołowy i do kawy każdy z 12 serwetkami; 
EYE ntótna i ZCP zegarek damski (remontoar) suto wysadzany dyamentami. 


poszukuje 


MAGISTER FARMACYI ozine 


stępnemi warunkami umieszczenia, Adres: Lw- 
dwik Stojąłowski, Lwów, Łyczaków 


Nr. 67. (1187) 
0n cherche une Bonne Française, 
possćdant de bonnes re- 

commendations,— S'adresser: Mme Sophie 
Prek, Pantal a ice, poste Kańczuga. | 
1186-1-3] l 


x Erdoana departimen da de RSH 
WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA 


Administracya: w Paryżu, 22, Boulevard 
Montmartre. 


Pora kąapielowa 


W Zakładzie Vichy, jednym z najwy- 
kwintniej urządzonych w Europie kąpiele 
i natryskiwania wszelkie dla uleczenia 
chorób żołądka, wątroby, pęcherza zwiru 
cukrzycy (diubetis), dna, kamienia itd, 
codzien od 15 maja do 15 września 
teatr i koncerta w Casino. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salony do gier, kon- 

wersacyi, do gry w bilard. (874-1-8) 

Koleje żelazne prowadzą do Vichy. 


Kalosze francuskie, angielskie i rosyjskie. 


zapłacę teran, który po użytku = s ła wody 
Ao usż i zpbów finsz. po 85% a. kiedykol- 
kk bólu eh w dostanie, lub komu z ust Si 
zie. Opakowanie 10 cnt. osobno Wilia. TH 
siers Nee E. Winkierć w Wiedmim; 
i. iMiegierumgogaace 4. (157-18-) 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock 
mara, aptek.; w Tarnowie u J. Streisonberga; 
w Jaśle u "Romualda Palcha, aptek. 


i koleje wiszące , najtańszy środek przewozowy 
w równym i górzystym terenie, również wewnątrz 
lokalów fabrycznych i podwórzy, buduje fabry- 
ka machin TH. OBACH, biuro w Wie- 
dniu, HW, Schwindgasse 19. (965 19-20) 


- WYROBY SPEGYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


10000000 AUX VIOLETTES DE PARME 
Essoneya dla chustek. © AUX VIOLETTES DE PARME 
Woda tualitowa. . AUX VIOLETTES DE PARME 
Pomada.. .... AUX VIOLETTES DE PARME 
SEA AUX VIOLETTES DE PARME 
er ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME 
Wo - AUX VIOLETTES DE PARME 


JÓZEF FRIEDLÄNDER! 


W „wiedeńskiej resursiećć I., Reichsrathsstrasse 3, 


_|Ciągnienie Tosów 


Hiz najlepszej  styryjskiej wełny owczej bez kauczuku, w kolorze szar 


_ CZAS + Brody 2 Maja 1888, 


resursowyc 


B Cena losu 8%) cent. w. a. f 
sc Dwa tı jów wygranych. "amg 


Trzy główne w 


konano 


KAAN amt bi È 60 cnt. wzwyż. 


CENY ZNIŻONE. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanow. Publiczność, iż | 


go w wielki wybór towarów, w najlepszych: gatunkach, jakoto: 
BIELIZNĘ męzką — RĘKAWICZKI wiedeńskie, pragskie, pa- 
ryskie oraz własnego wyrobu — najnowsze "KRAWATY i SZPILKI 
do nich — CHUSTKI jedwabne i Cachez -nez — GORSETY pary- 
skie — KAFTANIKI i KALESONY trykotowe, także z łosiowej 
skóry — PŁASZCZE gumowe angielskie — PODUSZKI i POŃCZO- 
CHY gumowe — PARASOLE jedwabne i Alpacca — PODUSZKI 
i PRZEŚCIERADŁA z łosiowej skóry— TOWARY galanter yjne i skó- 
rzane — PRZYBORY toaletowe — PARFUMERYE krajowe i zagra- 
niezne — WODĘ KOLOŃSKĄ prawdziwą z pierwszych fabryk, oraz 
angielską Atkinsona — PRZYBORY do podróży: KUFRY, TORBY, 
PLEDY i KOCE angielskie — MASKI — RĘKAWICE i PLASTRO- 
NY do fechtowania — BANDAŻE we wszelkich rodzajach. 
Wielebnemu Duchowieństwu polecam wielki wybór BIRETÓW 
po cenach umiarkowanych. (1074-4-5) 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam najdokładniej odwrotną 
pocztą. 


JĄ Czynciel. sym. 


„Kaftaniki krepowe (Crêpe de santó). 


objąwszy handel po mym ojcu, istniejący od r. 1850, zaopatrzyłem 


Unikac fałszerstw wymagać Podpis: . GRILLON, 
Wszelki produkt z powierzehowności ey do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwego 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
PRZECIW ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIÓM DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKU AP ETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i po pologach, rownież dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadny chsubstane yi gwałtownie działając ych jak: aloćs, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 


W PARYŻU u P. GRILLON, apt. — We wszystkich aptekach 


[998-5-] 


W Bubna pod Praga 


dostarcza najlepiej i najtaniej 


.płagów stalowych, machin drylowych i sie- 


wników szerokorzutnych, młocarni kiera- 
towych i ręcznych, gdrniturów do parowej 
młocarki o sile 3 koni, miynków de czysz- 
czenia i krajaczów karmy. (843-6-28) 


Poręczenie xna jeden rok. 


Cenniki z rycinami na żądanie opłatnie. — Swiadectwa 
i pochwalne uznania z różnych stron Galicyi. 


NA WIOSNE E [ LATO. | 
Nieprzemakalne płaszcze z kapturami 


nastąpi © godz. z wieczór pod naa ER i F 


ygrane: wyprawy ślubne. ad wysyła kancelarya komitetu loteryjnego w Wiedniu, 1., 


tylko za przekazem pocztowym należytości zamówionych losów wraz z 20 c. za opłatę i wykaz wygranych. Zamówienia wy- 
będą także tuż przed samem ciągnieniem. — Za 3 złr. I losów opłatnie w wraz z czaki „wygranych. 


'8MOUSOS IĄIUEJJEĄ I MEI 


ym, brunatnym, 


ISTER FARMACYI py foc O Parisienne. | Tutki do papierosów Une Parisienne, 


possédant parfaitement l’ Anglais, R 
ment arrivće à Cracovie, cherche une place 
d'Institutrice Aupres des jeunes filles, en 
ville, ou à la campagne. — S’ adresser 
Grande place Nr. 46, chez Mme Ałe-| 
wandri. ine Grettlich. (1060-3-3) 
uzdolniona w kroju i szyciu su- 
Osoba kien damskich — poszukuje u- 
mieszczenia do szycia w domu prywatnym | (Lg 


lub do wyjazdu. — Wiadomość przy ulicy 
Długiej pod L. 9 na dole w podworcu. 
1125-3-3) 


Dr. J. Danielski, 


b. lekarz prakt. Szpitali P 
ordynuje od godz. 2ej do 4ej przy 
ulicy Grodzkiej (róg Poselskiej) 
pod Nr. 39. (1146-2-6) 


Tapety 


z pierwszyċh fabryk krajowych i fran- 
cuskich, stosowne szlaki, listwy 
'| złocone i drewniane, sufity en relief, 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
storów do okien, cerat na meble 
i stoły (1041-4-) 
Wilhelma Femza 
w Krakowie, Rynek 9. 


Podejmuje się tapetowania miesz- 
kań. Próby na żądanie franco. 


ZATWARDZENIU - 


Pigułek roślinnych GAUTATNA. 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- 
wodzeniem ; ponieważ składają się WY znie Z ro- 
ślin, niea awiaja rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jak o śroćex orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszezenie. Motočh 
użycia w polskim języku. Wymagaó należy, a aby 
pigułki Canvaina znajdowały się we fiakonikae 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ- 
dej pigułce znajdował się napis Cauvain. 

w Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Denis 14 (26 380 ) 

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 
Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie: 
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i up. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiówicza, — w Brodach w aptece p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego, 


Med., Chirurg., Akuszęr. i Okulist. |FL E 
[UG 


zapobiega się i leczy przez użycie% 


granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- | £ 


[1052-5-6] 


= pojutrze. = m | 


Reichsrathsstrasse 3, 


Tutki do papierosów 


z najlepszych bibułek francuskich w ksią-. 
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 
maszynki do tychże — poleca 


F. A. Grigar, Rynek L. 44, 
linia A—B. [1149-2 20] 


Lal Wys i: odwrothą pocztą. "FBE 


pP 
D Adwekat 

È Dr. Henryk Bazawa Schön 
ID 2 


przeniósł swoją kancelaryę 
ul. Szewskiej na ul. Miko- 
łajską pod L. 9. (1141-2:8) 


EL5ESE5E j-Foe5ESEST ej] 


Zęby sztuczne, 


całe szczęki, jakoteż i pojedyncze zęby, 
uskuteczniam według najnowszej amery- 
kańskiej metody, ręcząc za trwałość i zna- 
komite wykonanie. Obstalunki dla obcych 
przejeżdżających z Tarnowa i innych oko- 
lic, uskuteczniam w kilku godzinach po 
cenach przystępnych. (1069-4-6). 

S. Zora, dentysta-technik w Krakowie 

przy ulicy poj pod Nr. 32. 


Najpraktycznie;szy przyrząd kąpielowy w zimie 
i lecie, w mieście i na wsi! 


Kto umie ocenić wartość co- 
dziennej kąpi.li, ńiechaj sobie. 
sprowadzi kartą pocztową illustr.: 
cennik Weyla nowo wynalezio-/ 
nych stołków kąpielowych do o- 

: grzania. — Darmo i opłatnie. — 
L. WEYL, posiadacz e. k. przywileju w Wie- 
dniu, fabryka AEE. Landstr. Hauptstrasse 
109, handel w mieście F. MA ärtmnerring 13. 
(1102-4-20) 


i CHABLE ul. Vivienne 36 w Paryżu 

ENY A] Syrop ten leczy kro- 
sty, liszaje, wyrzuty 
syfilityczne i czyści 
1e krew. 


POMADA TAUR Jiszajom, wyrzutom. . 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościóm 
naskórnym. (22 25.32) 


SYROP z CYTRYNIA- 
ISP NU ŻELAZA leczy go- 
k norcye, utraty nasie- 
U mia i upławy b iate. 


JAWORZE 


Zakład wodoleczniczy i żętyczny. 


Pora kąpielowa trwa cd 1. maja do początku 
października. R:stauracya zakładowa we własnym 
zarządzie. Lekarz zakładowy Dr St.Smoleński. 
Wczesne zamówienia mieszkań załatwia i prospek- 
ta rozsyła na żądania Hnspekcya zakłądo: 
wa Hrnsdorf-Faworze koto Bielska, 
| Szlązk austr, (650 5-10) 


PURITAS 


RWISNWAEU czarnym lub naturaloym, (704-16 2 26) 
III. hinteré Zollamtsstrasse Nr. 13 Fieszcz: podróżny Az mA Ai EE E złr, 1 c. r gnowania ust i zębów, 
d „w Wiednia o =o oin Mężyków, havelok lub atraka“, a Ae E EE 12 do 16 
ostarcza punktualnie po najtańczych - Kómpiche ubrknie mezkie . .-oumaowa aa... 04 1 a d080 
cenach sę j)SUDKA lab BLytyjdka marynarka „3. 5 4 4. 0 2060,03 0 -40CAGI6 
sta | owe pł U gi Raj ol Modny płaszcz deszczowy : damski. . . . - „ 10 do' 


1 odznaka państwowa w Lundenburgu 
Pracnera wydobywacze buraków po 20 złr. 
Patentowe elewatory słomy po 350 złr. 
Kosiarki, grabie do siana, przetrząsacze siana, 
sieczkarnie, triery, orygin. PNE, motory wia- 

s traki it. p. it. 
Katalog opłatnie i danna: (7178-9-18) 


| (ena 55 ztr. na 
F 


rolnicze udoskonalone; 


d zcionkami Drukarni[), Czasu.* 


dla mężczyzn, kobiet lub dzieci . 


Wszelkie gatunki pakłaków s) i jetnich, wk pakłakowe wedle 
najświeższego gustu dostarcza na metry 
gaizka jak AC 


młynek do zboża 


na w szystkieh wystawach odznaczony 


Młynek ten waży tylko 50 kilo, jest 4 4” wysoki i 2 4” szeroki, więc bardzo lekki fi 
przeniesienia przez wązkie drzwi i zastępuje zupełnie duży młynek. 


Katalog na żądanie darmo i opłatnie. 


BĘ" Nicprzemakalie kapelusze pakłakówe -PE 


TESEGE eee eE Eee 
Józef Brogle w Budapeszcie, 


FABRYKANT MASZYN I BLACH SITOWYCH, 


poleca jako mający wyłączne prawo wyrobu 


patentowany 


-H. S$chmida, 


nazwany „Wational Reuier* 
przyw. d. 3 czerwca 1882 roku, L. 17567. 


miejscu w dworcu kolei w Budapeszcie. "ZĘ 
moza ma = oH Hace 


'Trieury dla gospodarstwa rolniczego, łaskacze do kukurudzy i inne maszyny 
blachy z rozmaitemi dziurami dla celów technicznych. 


"> 


(1061-4-6) 


.Złr. 2 e. 50-do. złr. 8. 


łatwy do 


TEmo} w Lyonie 1872, Wiedniu 


SAXLEHNERA 


przez słynnych lekarzy, jak Bamberger, 


TERT E 


Wino Saint-Raphaël ze znanych 
uzdrawiające, 
nieomylny środek pokrzepiający dla 
szłym wieku. Wybornego smaku, 
- działających na 


(963- 


c. za uprzyw. specyficzne mydło do ust 


przybocznego dentysty 5. p. Cesarza Maksymiliana I. Meksyk. it. d. aż, 


Jedyny kiedykolwiek na wystawie powszechnej odznaczony medalem (Lon: | 
dyn 1862 — Paryż 1878) majskuteczniejszy, najlepszy higieniczny preparat AaB 


Składy we wszystkich „większych aptekach i handlach pertumów monarchii austr.-w. gier. 
|| Bezpośrednie zamówienia najmniej š pudełek po A złr. wysyła wszędzie opłatnie własny 


skład rozsyłkowy w Wiedniu, EL, Bauernmarkt Nr. 3. 


unyadi Janos 


zbadany przez Liebiga, Bunsena, Freseniusa, tudzież wypróbowany i ceniony 


gelberg, Scanzoni, Buhl, Nussbaum, Fsmarch., Kussmaul, Friedreich. 
Schultze, Ebstein, Wunderlich itd. zasługuje słusznie byó poleconym jako 


"najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich. 
|. „Składy są we wszystkich hardlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 
jednak należy żądać zawsze wyraźnie Saxlehnera wodę gorzką. 25 

Właściciel: Andrzej Saxlehner w Budapeszcie. 


wzmacniające i toniczne. 


zdrowie. — Doza: zwyczajna : 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


- Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Eo i 


Dra C. M. Fabera, 


1873, Paryżu 1878 JPEG medalem. 


ZDRÓJ GORZKI 


Warschauer, Virchow, Hirsch, Spie- 


(580-10- 


win jest najbogatsze w pierwiastki 
Przyjemne dla żołądka, stanowi 
młodych kobiet dzeci i osób w .pode- 
na'eży do rzędu win najzbawienniej 
kieliszek po każdem jedzeniu. 


d hokej 


Sprzedaje się w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego ; 
w cukierni P. Heinricha, ele. 


Exportacja : Cie Prop du Vin de St-Raphael, à Valence (Drôme), France. 
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